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hOHFEREHCja PRASOWA W GUS 

Dynamiczny rozwój 
przemysłu 

• DuaK stnie szytej od średnie! światowej 
WARSZAWA IPAP) balna przemysłu była w I pół 

roczu 8,5 proc. wyższa niż 
Główny Urząd Statystyczny przed rokiem. Plan produkcji 

wyaał publikacją „Przemysł towarowej wykonano w 101,8 
w Polsce i wybranych krajach" proc. Zanotowano wyższe tern 
Nowa publikacja — przedsta- po wzrostu produkcji w takich 
wioną w poniedziałek na kon gałęziach jak przemysł elektro-
ferencji prasowej w GUS — maszynowy — 12,8 proc., hut-
ilustruje zwiększające się zna nictwo metali nieżelaznych — 
czenie Polski w światowej go 12,2 proc., przemysł odzieżowy 
spodarce, o czym zdecydował — 12,5 proc., przemysł chemi-
głównie dynamicznie rozwija- czny i gumowy — 11,6 proc. 
jący się przemysł. 

W latach powojennych pro­
dukcja przemysłowa w Polsce 
zwiększała się co roku średnio 
o prawie 11 proc. — dwukrot­
nie szybciej od średniej świa 
towej. Polska znalazła się rów 
nież w czołówce krajów, któ­
re osiągnęły w tym okresie 
najwyższe średnie tempo wzro 
stu dochodu narodowego. Szyp 
sze tempo w tej dziedzinie no­
towano jedynie w 4 krajach 
socjalistycznych — w Bułgarii 
Rumunii, ZSRR i NRD — o-
raz w Japonii. 

Nowa publikacja przedsta­
wia także porównania Polski 
z innymi krajami, dotyczące 
zatrudnienia w przemyśle dy 
namiki i struktury branżowej 
przemysłu, rozwoju ważniej­
szych gałęzi przemysłu itp. 

Na konferencji podano rów 
nież pierwsze, wstępne dane 
szacunkowe dotyczące rozwoju 
produkcji przemysłowej w I 
półroczu 1970 r. Jak wynika 
z tych danych produkcja glo-

(Dokończenie na str. 2) 

Prezydent Włoch Giuseppe Sa-
r agat powierzył u bs-n. misję 
sformułowania nowego rządu 
WłOPJ- ;• 1 C. " I AU 
sko-demokratycznemu Giulio Ao-
dreottiemu. 

Na zd,ifvńu! Giulio /»nri-«otti 
podczas konferencji prasowej. 

CAF — Unifax 

Prognoza pogody 
Zachmurzenie umiarkowane, 

miejscami w północnej połowie 
kraju przejściowo duże z możli­
wością przelotnych opadów. Tem 
peratura maksymalna od 18 st. ria 
wybrzeżu do 23 st. w głębi kra 
ju i 26 st. na południu. Wiatry 
umiarkowane, zachodnie. 

Od niedzieli wieczór popsuca 
*ię pogoda nad morzem. Na po­
łudniowym Bałtyku wiały silne 
wiatry do 7 st. w skali Beaufor 
ta. Nastąpiło też oziebienie. Kło 
poty z żeglugą miały statki „bia 

i Jej", przybrzeżnej floty. 

T g  L B O W A f t C Z N Y M  ]  (jr «e LB< 

fis KROCIE 

BRANDT SPOTKAŁ SIĘ 
Z PAPIEŻEM 

• RZYM 

Kanclerz NRF Willy Brandt 
który przybył w niedzielę do 
Rzymu, w tym samym dniu 
wieczorem odbył prywatne 
spotkanie z prezydentem 
Włoch Saragatem. 

W poniedziałek Brandt przy 
jęty został na audiencji w Wa 
tykanie przez papieża Pawła 
VI. 

DEMONSTRACJA 
ANTY AMERYKAŃSKA 

• HELSINKI 

Grupa miodzieiy fińskiej po 
witała w poniedziałek hasła­
mi i okrzykami protestacyjny 
mi dwa amerykańskie okręty, 
które przybyły z wizycą do 
stolicy Finlandii. 

DELEGACJA FPK 
W JUGOSŁAWII 

• BELGRAD 

Na zaproszenie Prezydium 
ZKJ w dniach 2—lo lipca prze 
bywała w Jugosławii delega­
cja Francuskiej Partii Komu­
nistycznej na czele z człon­
kiem Biura Politycznego KC 
FPK. Raymondem Guyot. 

POPARCIE SUDANU 

• KAIR 

Rząd sudański potwierdził 
wyrażenie zgotóy na otwarcie 
w tym kraju przedstawicielstw 
afrynańskich ruchów narodo­
wowyzwoleńczych Mozambiku 
Angolii i Gwinei Portugalskiej 

Ostatni akcent 
festiwalu 

(Inf. wł.) sekretarz KW PZPR, tow. Zdzisław Kanarek. 
__ . Podziękował on protektorom Festiwalu: Mi-
Wspamałym przeżyciem dla wszystkich słu- nisterstwu Obrony Narodowej, Ministerstwu 

chaczy w amiiteatrze kołobrzeskim był fina- Kultury i Sztuki, Ministerstwu Żeglugi i Cen­
towy koncert laureatów Festiwalu Piosenki. tralnej Radzie Związków Zawodowych a tatc-
V Alrt inrrlr  mi «•* K.'  ^-v^ U« n  r« n  .i _  ....  • • . i ł  • i  .  » . ..  Żołnierskiej w Koiobrzegu. Bardzo wysoki 
poziom wykonawcow i oardzo interesujące, 
zmuszające do głębszej retleksji czy tez "roz­
bawiające do iez, piosenki — złożyły się na 
sukces tegorocznego Festiwalu. 

Dowiódł on raz jeszcze, że piosenka żołnier­
ska, piosenka zaangażowana, przekazująca 
bliskie nam wszystkim treści w nienagannej 
formie artystycznej trafia do każdego bez 
różnicy wieku i upodobań. Mówił o tym na 
spotkaniu z wykonawcami i gośćmi Festiwa­
lu wiceminister obrony narodowej, szef GZP 
WP, gen. dyw. Józef Urbanowicz. 

Na spotkaniu tym, gdzie wręczono Złote 
i Srebrne Pierścienie Festiwalu nagrodzonym 
autorom i wykonawcom, zabrał także głos 

że wszystkim, którzy przyczynili się do po­
wodzenia imprezy. 

Przewodniczący Prezydium WRN, Wacław 
Geiger udekorował honorową odznaką „Za 
zasługi w rozwoju województwa koszalińskie­
go" zastępcę szefa GZP WP, płk Edwarda 
Szpitla, a także Henryka Debicha. Marię Wró 
btewską, Stanisława Mikulskiego, Andrzeja 
Januszkę — kierownika muzycznego Festiwa­
lu i Jerzego Gorazdowskiego — autora opra­
wy plastycznej. 

Na tym spotkaniu gen. dyw. J. Urbanowicz 
wręczył także akt nominacji na stopień po­
rucznika rezerwy Stanisławowi Mikulskiemu, 
awansowanemu przed kilkunastu dniami. 

(sten) 

Posiedzenie 
Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR 

MOSKWA (PAP) 

Dnia 13 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem Nikoła­
ja Podgornego posiedzenie 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. 

Na posiedzeniu rozpatrzono 
sprawy związane z porząd­
kiem dziennym i trybem pra­
cy rozpoczynającej się dzi­
siaj pierwszej sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR ósmej kaden-* > 
cji . 

Prezydium Rady Najwyż-° 
szej ZSRR postanowiło prze-'ł 

kazać przedstawiony przez 
rząd radziecki Układ Radziec-
ko-Rumuński o Przyjaźni,' 
Współrracy i Pomocy Wza­
jemne', podpisany w Buka­
reszcie 7 "Jrca — komisji 
spraw zagranicznych Rady 
Związku i Radv Narodowości 
Rady Najwyższej ZSRR. 

Następnie układ rozpatrzo­
ny zostanie na posiedzeniu 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. 

W koncercie laureatów 
stąpił również Wojciech S 
mion budząc na widoi 
aplauz i salwy śmiechu. 

Zdjęcia: Jerzy Paiau 

J a d a n a  

pięciolatki 
»rzed terminem 

mUICJA HA BLISKIM WSCifODflE 

miale wypady komandosów ZRA 
t? Coraz skutecznie sza cbronn przeciwlotnicza 

KAIR (PAP) nał Sueski w rejonie el-Szatt eskiego — zakomunikował w 
w południowej strefie kanału poniedziałek po południu rzecz 

W Kairze odbyło się posie- i zaatakowały granatami i z nik wojskowy ZRA w Kairze, 
dzenie rządu egipskiego, któ- broni maszynowej pozycje i- Artyleria przeciwlotnicza 
remu przewodniczył wicepre- zraelskie. Jak stwierdził rzecz ZRA zmusiła nieprzyjacielskie 
zydent ZRA, El-Sadat. Wice- nik wojskowy ZRA, żołnierze maszyny do odwrotu, 
prezydent poinformował mini izraelscy znajdowali się poza Rzecznik wojskowy w Am-
strów o rozmowach prowadzo bunkrami, co znacznie po- manie podał do wiadomości, 
nych obecnie w Moskwie mię większyło ich straty. że w nocy z niedzieli na po-
dzy prezydentem Naserem a Interweniowały samoloty niedziałek patrol izraelski prze 
przywódcami radzieckimi. izraelskie, jak również arty- dostał się na wschodni brzeg 

Gabinet egipski dokonał leria i wojska pancerne. Mimo Jordanu _ w rejonie Mahnak. 
również przeglądu sytuacji to wszyscy komandosi egipscy Wojska jordańskie po 40-mi-
politycznej i wojskowej oraz powrócili bezpiecznie wraz ze nutowej walce zmusiły agre-
omówił niektóre problemy sprzętem do swoich baz. Po sora do wycofania się. 
wewnętrzne. Posiedzenie trwa stronie izraelskiej było wielu Rzecznik dowództwa Pales-
ło 2,5 godziny. zabitych i rannych. tyńskiej Walki Zbrojnej po-

W niedzielę o godz. 22 cza 3
t
6 izraelskich samolotów dał do wiadomości, że koman 

su lokalnego dwie jednostki usiłowało zaatakować pozycje dosi al-Assifa i Frontu Wy-
armii egipskiej sforsowały Ka egipskie w środkowym połu-

dniowym rejonie Kanału Su- (Dokonczeme na str. 2) 

(Inf. wł.) 

Zakłady Sprzętu Instala­
cyjnego w Szczecinku wy 
konały już w 101,1 proc. 
zadania nakreślone w pla­
nie pięcioletnim. Przedter­
minowa realizacja planu 
pięcioletniego przez załogę 
Zakładów A-22 przyniesie 
tak poszukiwaną na krajo­
wym rynku zwiększona pro 
dukcję wartości 114 min 
zł. Będzie więc ona więk­
sza od pierwotnie planowa 
nej o 21,3 proc. Ważnym 
osiągnięciem zakładu jest 
także to, że wydajność pra 
cy w przeliczeniu na 1 pra 
cownika wzrosła o 7.1 
proc. (ew) 

Narada 
w Min. Rolnictwa 

WARSZAWA (PAP) 

W Ministerstwie Rolnictwa 
odbyła się wczoraj narada za­
stępców przewodniczących 
prezydiów WRN kierowników 
wojewódzkich wydziałów rol­
nictwa I leśnictwa oraz przed­
stawicieli wiejskiej spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu, 
poświęcona aktualnym pro­
blemom rolnictwa. 

W obradach uczestniczył 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR wicepre­
zes Rady Ministrów — MIE­
CZYSŁAW JAGIELSKI. 

.RA-2" NA BARBADOSIE 

Heyerdahl znalazł 
potwierdzenie swoich tez 

MEKSYK (PAP) Słynny norweski podróżnik 
i archeolog, 55-letni kierow-

W niedzielę późnym wieczo- nik wyprawy Heyerdahl i je­
rem czasu warszawskiego pa- go załoga zostali bardzo gó-
pirusowa łódź ,RA-2" zakoń- rąco przyjęci w Bridgetown. 
czyła 57-dniowa wyprawę Wśród wiwatujących tłumów 
transatlantycką i zawinęła do znalazł sie premier Barb?do-
Bridgetown na wyspie Bar- su — Barrow. Na Heyerdahl^ 
bados. Załoga zniosła podróż oczekiwały w Bridgetown mał 
bardzo dobrze. Łódź, która żonka Yvonne oraz jedna z 
wypłynęła z marokańskiego trzech córek, 17-letnia Anette. 
portu Safi, przebyła łącznie Heyerdahl oświadczył po 
6.300 km. przybyciu, że udana wvorawa 

Wyprawa „RA-2" udowod- jest sukcesem wsnółnracy 
niła, że starożytni Egipcjanie, międzynarodowej. Natomiast 
którzy posługiwali się analo- jeden z członków ekspedycji 
gicznymi łodziami, mogli powiedział, że w czasie całej 
przepłynąć Atlantyk na tysią- podróży atlantyckiej łódź ni-
©e lat przed Wikingami i Ko- gdy nie znalazła się w praw-
luaibem., X jdsiwym , lueb&m&c aeństw ie. _ 

Bestialskie morderstwa popełniane przez żołrtakftw Łon Noła na 
patriotach karaborl^ańskicb wziętych do niewoli w trakcie walk 
sa przykładem najniższych instynktów wyzwalanych w człowieku 
Tego rodzajti obrazki — jak na powyższym zdjęciu często można 
spotkać na ulicach miast kambodżańskicb po przejściu przez nie 
o d d z i a ł ó w  r e ż i m o w y c h  L o a  N o ł a s  —  £ A F U u i l a x  1  

Obchody 
rewolucji 
irackiej 

KAIR (PAP) 

Stolica Iraku — Bagdad — 
przygotowuje się do obchodu 
rocznic dwóch rewolucji: 14 
lipca 1958 i 17 lipca 1968 r. 
Ulice i place Bagdadu przy­
strojone zostały licznymi 
transparentami i  flagami na­
rodowymi. 

O świcie we wtorek salwy 
artylerii zapoczątkują obcho­
dy. 

Odbedzie się wielki pochór 
ludności oraz defilada. Ob­
chody potrwają do piątku 
Wezmą w nich udział liczne 
delegacje zagraniczne w tym 
również delegacje krajów so­
cjalistycznych. 

na str. 4-5 



Str. 2 

Dynamiczny rozwój 
przemysłu 

(Dokończenie ze str. 1) 

Wysoko wzrosła szczególnie 
produkcja kwasu siarkowego, 
obrabiarek, gazu ziemnego, od 
biorników radiowych, a także 
przerób ropy naftowej. Produk 
cja elementów automatyki 
przemysłowej zwiększyła się o 
prawie 30 proc., a półprzewod 
ników — o 49 proc. Nie wyko 
nano jednak w pełni planu pro 
dukcji niektórych wyrobów 
przemysłowych: środków tran 
sportu, materiałów budowla­
nych, wybranych artykułów 
powszechnego użytku i wyro­
bów spożywczych. 

Wydajność pracy — jak się 

Polskie 
odznaczenia 
bogowe 
dla obywateli 
ZSRR 

to wstępnie szacuje — zwię­
kszyła się w I półroczu o 6,6 
proc. Udział wydajności pracy 
w zwiększeniu produkcji się­
ga 80 proc. Notuje się także 
pewną poprawę wykorzystania 
czasu pracy. 

Jeszcze jedno 
porwanie 

• KAIR 

W niedzielę wieczorem oby 
watel saudyjski sterroryzował 
pilotów samolotu pasażerskie­
go typu „Boeing 707" naieżece 
go do Saudyjskich Linii Lot­
niczych i lecącego z Dżiddy 
do Bejrutu i zmusił do lądo­
wania w Damaszku. Po 
trzech godzinach samolot od-

i " drogę. Pory­
wacz został zatrzymany przez 
syryjskie władze bezpieczeń­
stwa. 

40-lecie 

„Daru Pomorza" 

i. Cyrankiewicz 
i M. Jagielski 
na pokładzie 

GDAŃSK 

„Dar Pomorza" obchodzi 
40-lecie służby pod biało-czer-
woną banderą. 

Z tej okazji na pokładzie 
żaglowca odbyła się w nie­
dzielę uroczystość. Uczestni­
czyło w niei wielu wycho­
wanków Szkoły Morskiej w 
Tczewie i Gdyni, którzy roz­
poczynali morską karierę 
właśnie na „Darze Pomorza". 

Przed wypłynięciem „Daru 
Pomorza" na Zatokę Gdańską 
— na pokład żaglowca przy­
byli: Józef Cyrankiewicz i 

Mieczysław Jagielski. Goście, 
oprowadzani przez komendan­
ta kpt. Kazimierza Jurkiewi­
cza, zwiedzili statek oraz 
znajdującą się na nim wysta­
wę, ilustrującą historię fre­
gaty. 

MOSKWA (PAP) 

W dniach od 10 do 12 lipca 
br. ambasador PRL. w Związ­
ku Radzieckim — Jan Pta-
siński przebywał z wizytą 
w Symferopolu na Krymie. 

W czasie pobytu odbyła się 
tam uroczystość wręczenia 
wysokich odznaczeń, przy­
znanych przez Radę Państwa 
PRL trzem mieszkańcom 
Krymu za wybitne zasługi w 
wyzwalaniu naszych ziem 
spod okupacji hitlerowskiej. 
Srebrny Krzyż Virtuti Mili-
tari otrzymał gen. Ksenofont 
Małachow, a Krzyże Walecz­
nych — gen. Afanasij Kara-
wacki i gen. Aleksander Mi-
ronienko. 

XXII Zjazd KPZR 
odbędzie się w marcu 1971 r. 

MOSKWA (PAP) 
Kolejny XXIV Zjazd Ko 

munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego odbędzie 
się w marcu 1971 roku. De 
cyzję tą podjęto podczas 
Plenum KC KPZR, które 
odbyło się w poniedziałek 
w Moskwie. 

Referat sprawozdawczy 
KC partii na XXIV Zjeź­
dzie KPZR wygłosi Leonid 
Breżniew, a referat o dy­
rektywach Zjazdu partii do 
tyczących 5-letniego planu 
rozwoju gospodarki narodo 
wej (1971—1975) — Aleksiej 

Kosygin. Uczestnicy Zjazdu 
dokonają wyboru central­
nych organów partii. 

Konferencja prasowa Otto Winzera 

Wszystkie nafody Europy... 
BERLIN (PAP) 

Minister spraw granicz­
nych NRD — Otio Winzer, 
który w poniedziałek wystą­
pił na międzynarodowej kon­
ferencji prasowej w Rostock u 
z okazji obchodów trzynaste­
go Tygodnia Bałtyku oświad­
czył, że znaczenie zapewnie­
nia trwałego bezpieczeństwa 
1 pokoju w Europjp wynika 
z prostej prawda historycznej: 
wszystkie narody Europy, a 
także innych krajów świata 
ucierpiały W wyniku dwóch 
wojen światowych, rozpęta­
nych przez imperializm nie­
miecki. 

Rzeczą nową w -przygoto­
waniu europejskiej konferen­
cji bezoiecreństwa, zapropo­
nowanej przez państwa so­
cjalistyczne, jest to, że od 
czasu konferencji ministrów 
spraw zagranicznych krajów 
Układu Warszawskiego na je­
sieni 1969 roku w Pradze i 
niedawno w Budapeszcie nie­
wątpliwie wszystkie pań-ńw^ 
europejskie, a także USA. 
musiały poważnie zajać s"> 
propozycjami Aoelu Buda­
peszteńskiego z marca 1969 r. 

Odpowiadając; na liczne py­
tania dziennikarzy NRD i pra­
sy zagranicznej lito Winzer 
powiedział, że propozycje 

-.państw socjalist^-eznyćh w 
sprawie bezpieczeństwa euro­
pejskiego zostały przyjęte 
przychylnie. 

Jeśli chodzi o staw przygo­
towań do europejskie* konfe­
rencji bezpieczeństwa, Otto 
Winzer oświadczył, że w za-

TEAGICZNY FINAŁ 
„KAWALERYJSKIEJ" 
JAZDY 

(Inf. wł.) 
W miejscowości Mzdowo (pow. 

miastecki) wydarzył się w minio 
ną niedzielą tragiczny wypadek 
drogowy. Prowadzący motocykl 
marki WSK Henryk Jadczak roz 
winął nadmierną szybkość i — 
podczas wyprzedzania ciągnika z 
przyczepą — stracił panowanie 
rad kierownicą. Motocykl wpadł 
na przydrożne drzewo, a jego 
kierowca poniósł śmierć na miej 
ecu. Ciężkich obrażeń ciała doz-

.nała pasażerka pojazdu, która 
przebywa w miasteckim szpitalu. 

sadzie panuje zgodność co do 
składu takiej konferencji. 

•Nie podlega też dyskusji spra­
wa równoprawnego udziału 
NRD i NRF, jak też udziału 
USA i Kanady. 

Trzeba jednak przezwycię­
żyć przeszkody, które mogły­
by zakłócić pomyślny prze­
bieg konferencji bezpieczeń­
stwa. Ostatnie propozycje bu­
dapeszteńskie są dowodem te­
go, że kraje socjalistyczne go­
towe są wziąć pod uwagę roz­
wiązanie wszystkich proble­

mów bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie. 

Kuwejt przeciw 
Brytyjczykom 

KAIR (PAP) 
Rząd Kuwejtu wyraża sprze 

ciw wobec ewentualnego utrzy 
mania brytyjskich sił zbroj­
nych w rejonie Zatoki Per­
skiej i domaga się od obecne­
go gabinetu Heatha bezwarun 
kowego wypełnienia decyzji 
'podjętej uprzednio przez rząd 
labourzystowsk'" o wycofaniu 
wojsk brytyjskich z tego re­
jonu. Oświadczenie tej treści 
złożył minister spraw zagra­
nicznych Kuwejtu, as-Sabah. 

Minister podkreślił, iż Ku­
wejt nie sądzi, aby powstała 
w tym rejonie tzw. „próżnia" 
po wycofaniu się stąd Brytyj­
czyków, ponieważ narody za­
mieszkujące ten rejcrn świata 
są w stanie same obronić swą 
suwerenność i niezależność. 

VETTER PRZYJĘTY 
PRZEZ TITO 

• BELGRAD 
Na zakończenie 5-dniowaj 

wizyty w Jugosławii, prze­
wodniczący zachodnioniemiec 
kich związków zawodowych 
(DGB) Vet.ter został przyjęty 
w poniedziałek przez prezy­

denta Jugosławii Josipa Broz-
-Tito. 

KATASTROFA 
SAMOLOTU 
W INDIACH 
• DELHI (PAP) 

W poniedziałek samolot trenin­
gowy należący do indyjskiego lot 
nictwa wojskowego rozbił się, 
spadając na garaż w gęsto zalud 
nionej dzielnicy Dżamnagaru, po 
nad 50f) km na północny zachód od 
Bombaju. Garaż został rozbity. 
Zniszczone zostały również poblis 
kie domy. 

Według pierwszych doniesień, 
7 osób jest zabitych, a około 100 
odniosło rany. Wśród rannych 
znajdują się dzieci, które bawiły 
się na pobliskim boisku szkol­
nym. 6 z nich zostało przewiezio­
nych do szpitala w ciężkim sta 
nie. 

Rozruchy w miasta:ii USA 
WASZYNGTON (PAP) 

W Stanach Zjednoczonych 
rozpoczęło się — jak się wy­
daje — kolejne „gorące-lato". 

BROSIO W LONDYNIE 

• LONDYN 

W poniedziałek przybył do 
Londynu z l-dnio,wą wizytą 
sekretarz generalny NATO 
Manlio Brosio. Manlio Brosio 
spotkał się m. in. z premie­
rem Heathem, ministrem ob 
rony lordem Carringtonem i 
ministrem spraw zagranicz­
nych Alecem Douglasem Ho-
me'em. 

ROZMOWY 
BRYTYJSKO-
-FRANCUSKIE 

• PARYŻ 

Jutro przybyć ma do Pary 
ża brytyjski minister spraw 
zagranicznych, Alec Douglas-
Home. Konferować on będzie 
z francuskim ministrem spraw 
zagranicznych, Mauricem 
Schumannem oraz premierem 
rządu francuskiego, Jacąues 
Chaban-Delmasem. 

KREDYT CHlSSKI 

• PEKIW 

W Pekinie został podpisany 
protokół w sprawie kredytu 
chińskiego dla Tanzanii i Zam 
bii na budowę kolei żelaznej, 
która ma połączyć Dar es-Sa 
laam z Zambią. 

Z WIZYTĄ DO LONDYNU 
I WASZYNGTONU 

• BONN 

Federalny minister spraw za 
granicznych Walter Scheel zło 
ży przypuszczalnie jeszcze w 
tym tygodniu wizyty w Lon­
dynie i Waszyngtonie. 

Scheel zamierza poinformo­
wać W. Brytanię i USA o 
przygotowaniach związanych 
z planowaną podróżą do Mo­
skwy na rokowania w spra­
wie zawarcia układu o rezyg­
nacji z użycia siły. 

Kordon wojska pomógł 

W Belfaście 
było spokojnie 

LONDYN (PAP) 
Ulicami Belfastu przemasze­

rowało w poniedziałek około 
150 ty3. protestantów z okazji 
dorocznych obchodów swego 
tradycyjnego święta — zwycię 
stwa protestanckiego Wilhel­
ma Orańskiego nad oddziała­
mi katolickiego króla Jakuba 
280 lat temu nad brzegami rze 
ki Boyne. 

18 tys. żołnierzy z brytyj­
skiego korpusu ekspedycyjne­
go i oddziały policji otoczyły 
kordonem trasę przemarszu, 
aby nie dopuścić do incyden­
tów. mogących przyjąć gwał­
towny charakter pomiędzy pro 
testantami i katolickimi miesz 
kańcami Belfastu. Podobne pa 
rady odbyły się w 6 hrab­
stwach Irlandii Północnej, w 
których wzięło udział dziesiąt 
ki tysięcy protestantów. 

Jak dotąd nie zanotowano 
żadnych incydentów. 

W nocy z soboty na niedzielę 
doszło do gwałtownych zamie 
szek na tle rasowym w Mieni 
gan City w stanie Indiana. W 
wyniku rozruchów 9 osób zo­
stało rannych, w tym jedna 
od kuli. Burmistrz miasta ogło 
sił stan wyjątkowy. Obowiązu 
je godzina policyjna od 21 do 
6 rano. Zmobilizowano całą 
policję miejską oraz wysłano 
do Michigan City posiłki. 

Również burmistrz miasta 
New Bedford w stanie Massa­
chusetts zarządził w niedzielę 
godzinę policyjną od 21 do 5 
rano w związku z gwałtowny­
mi wydarzeniami, do jakich 
doszło w tamtejszym getcie 
murzyńskim. Niedzielne rozru 
chy spowodowane zostały 
przez trzech młodych białych 
ludzi, których następnie aresz 
towano. W wyniku rozruchów 
jeden Murzyn poniósł śmierć. 

Zamieszki w New Bedford 
rozpoczęły się już w ostatnią 
środę wieczorem od aresz rowa 
nia młodego Murzyna, który 
przejechał samochodem przez 
skrzyżowanie przy czerwonym 
świetle. 

Śmiałe wypady 
komandosów ZRA 

(Dokończenie ze str. 1) 

zwolenia Arabskiego zaatako­
wali używając rakiet i moź­
dzierzy dwa kibuce izrael­
skie w północnej części doli­
ny Jordanu. Jednostki al-Assi 
fa atakowały również izrael­
ski obóz wojskowy na okupo­
wanych przez Izrael syryj­
skich wzgórzach Golan. 

Ludowy Front Wyzwolenia 
Palestyny w komunikacie o-
głoszonym w Bejrucie podał 
o przeprowadzeniu akcji w 
nadmorskim kąpielisku izra­
elskim Naharia, na północ od 
Kajfy. Podłożone ładunki 
wybuchły w godzinach połu­
dniowych. Operacja ta była 
odpowiedzią na zamach do­
konany w Bejrucie przeciwko 
działaczowi tej organizacji, dr 
Haddadowi. 

IGŁOS nr 194 (5587) 

Wodowanie 
m/s „Ho Chi Minii" 

GDAŃSK (PAP) 

W Stoczni Gdańskiej im. Le 
nina odbyło się wczoraj po po 
łudniu wodowanie motorowca*, 
który nosie będzie imię wiel­
kiego przywódcy narodu wiet­
namskiego Ho Chi Minha. Jest 
to ostatnia jednostka z serii 
drobnicowców o nośności 
12.500 ton. 

M/s „Ho Chi Minh" przezn* 
czony jest dla armatora ra­
dzieckiego. 

Francuzi 
u Mao Tse-łunga 

PEKIN (PAP) 

Agencja Sinhua poinformo­
wała, że w poniedziałek po 
południu przewodniczący Mao< 
Tse-tung w towarzystwie mai; 
szałka Lin Piao przyjął rz«H 
dową delegację francuską, nai* 
czele której stoi minister An» 
dre Bettencourt. 

Przewodniczący Mao Tso 
t ung i jego zastępca Lin Piao 
przeprowadzili następnie ro­
zmowę z członkami delegacji 
francuskiej. Ze strony chlń^ 
sklej v/ rozmowie uczestni­
czył m. in. premier ChRL, 
Czou En-lai. 

WIZYTA 
CARRINGTONA 
W NRF 

LONDYN (PAP) 

Nowy brytyjski minister 
obrony lord Carringlon rozpo 
czyna w środę trzydniowy po 
byt w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Przeprowadzi on 
rozmowy z federalnym mini­
strem obrony — Helmutem 
Schmidtem. Ponadto lora Car 
rington odwiedzi kwatery 
główne brytyjskiej Armii Re 
nu i lotnictwa brytyjskiego w 
Niemieckiej Republice Federal 
nej oraz przeprowadzi inspek 
cję brytyjskich jednostek woj 
skowych. 

Bombowce, 
artyleria 
i Vii flota 
bombardują 
Kambodżę 

NOWY JORK (PAP) 

Komunikat amerykańskiego 
dowództwa wojskowego w; 
Sajgonie mówi o nalotach stra 
tegicznych bombowców „B-52" 
na Kambodżę. Łącznie na 
Kambodżę, Wietnam Południo 
wy i Laos zrzucono 1,800 ton 
bomb. Amerykańska artyleria 
dalekosiężna, rozlokowana w 
pobliżu granicy Wietnamu Po 
ludniowego i Kambodży, a tak 
że na okrętach VII floty USA 
prowadziły zmasowany o-
strzał artyleryjski terytorium 
kambodżańskiego. 

W Wietnamie Południowym 
zanotowano wzmożoną aktyw 
ność sił wyzwoleńczych w re 
jonie bazy Khe Sanh, która 
— jak wiadomo — oblężona 
była w 1968 roku przez 2,5 
miesiąca przez partyzantów. 
Wówczas wycofały się stam­
tąd oddziały amerykańskie, po 
zostały zaś jedynie wojska saj 
gońskie. 

W Kambodży rząd Lon No-
la wysłał posiłki w rejon mia 
sta Kirirom, gdzie siły wierne 
Sihanoukowi odniosły ostatnio 
duże sukcesy. Również do Kom 
pong Thom wysłano posiłki 
rządowe. Miasto to leżące na 
trasie od Siem Reap zajmowa 
ne jest od 2 tygodni przez si 
ły wyzwoleńcze. 

Tam, gdzie odbywa się Tydzień Bałtyku 

fi' 

OSTOCK. miasto położo rozporządza flotą o nośności 
ne u ujścia rzeki War- 1,1 min tony. Roczny przeładu 
new, jest siedzibą władz nek portów NRD wyraża się 

okręgu bałtyckiego NRD. Od cyfrą 12 min ton. Do portów 
1958 r. odbywają się tutaj co- tego kraju wpływają, co roku 
rocznie uroczystości tzw. Ty- statki 35 państw. Jednostki 
godnia Bałtyku # Impreza' za- własnej floty handlowej docie 
planowana z dużym rozma- rają do 450 zagranicznych por 
chem ściąga każdego roku licz tów. 
ne rzesze turystów biorących 
udział w manifestacjach orga­
nizowanych pod hasłami utrwa 
lenia pokoju, w konferencjach 
robotniczych, spotkaniach mie 
szkańców z obu części Nie­
miec, w wystawach gospodar­
czych, festynach i licznych in­
nych imprezach kulturalnych, 
z udziałem także zespołów za-

Rostock 
Rozwój gospodarki morskiej 

koncentruje się głównie w Ros 
granicznych, głównie kęajów tocku. Stoczniowcy NRD wy 
rejonu bałtyckiego. Tegorocz­
ne imprezy, w których biorą 
udział również delegacje pol­
skie, rozpoczęły się uroczystą 
defiladą w dniu 12 bm. 

Rostock, który osiągnął o-
statnio cyfrę 200 000 mieszkań 
ców, jest głównym ośrodkiem 
przemysłowym i centrum kul­
turalnym rejonu północnego 

suwają na czoło budowę rybac 
kich statków wytwórni i za-
mrażalni typu „Atlantic". W 
latach 1966—1970 dostarczono 
Związkowi Radzieckiemu 107 
jednostek tej klasy pochodzą­
cych ze stoczni „Warnow" i 
„Neptun". 

Rostock eksportuje również 
okrętowe motory Diesla o sile 
11 200 koni mechanicznych. Fa NRD. Miasto zawdzięcza swą 

powojenną sławę bujnemu roz bryki tych motorów zatrudnia 
wojowi portu, przemysłu stocz ją około 2 000 wysoko wykwa-

(woi> niowego i baz rybackkh. NRD lifi&owanych pracowników. Gd 

spodarczą rangę miasta podno 
s.i również powstały na gru­
zach zakładów zbrojeniowych 
Heinkla kombinat rybacki Ro-
stoek-Marienehe. 

Historycy NRD zauważają 
w monografii miasta wydanej 
do r. 1968 czterokrotnie, sło­
wiańskie początki pierwotnej 
osady (siow.: Roztoka). W po­
danym źródle stwierdzono, iż 
wskutek ekspansji hrabiów 
holsztyńskich i saksońskich 
pod dowództwem Henryka 
Lwa (1129—1195) kraj „Wen-
dów" stał się ich łatwą zdoby­
czą. W wieku XIII, Rostock 
był ważnym ogniwem związku 
hanzeatyckiego. W czasie dru­
giej wojny światowej miasto 
zostało silnie zniszczone w wy 
niku nalotu lotnictwa brytyj­
skiego. 

Rostock jest również waż­
nym centrum życia kulturalne 
go. Przed wojną znany był ja 
ko „północno-niemieckie Bay­
reuth" — ze względu na kult 
muzyki wagnerowskiej. W 
miejscowych wydawnictwach 
uwzględnia się również prze­
kłady z literatury skandynaw 
skiej. Miejscowy uniwersytet 
obchodził w ubiegłym roku 
550,rocznicę istnienia. 

i Interpress) 

ODZNACZENIA DLA 
POLSKICH SZYBOWNIKÓW 

Przewodniczący GKKFiT — 
Włodzimierz Reczek przyjął w 
poniedziałek polskich szybowni­
ków, uczestników zakończonych 
niedawno w Marfie (USA) szy­
bowcowych mistrzostw świata. 

W czasie spotkania W. Reczek, 
udekorował naszych reprezentan­
tów medalami „Za wybitne osiąg 
nięcia sportowe". przyznanymi 
im za wyniki uzyskane podczas 
mistrzostw. Wicemistrz świata w 
klasie standard — Jan Wróblew 
ski otrzymał srebrny medal, na 
tomiast brązowy medalista klasy 
standard — Franciszek Kępka od 
znaczony został po raz druffi brą 
zowym medalem. Kpt „LOT" — 
Edward Makula, za zajęcie wyso 
kiej piątej lokaty w klasie otwar 
tej wyróżniony został dyplomem 
uznania. 

OAWI.TCZEK DRUGI 
NA OSTATNIM ETAPIE 
W MACEDONII 

W Skooje zakończył się wyścig ko 
larski dookoła Macedonii. Ostat­
ni etap z Mavrova do Skonie (100 
km) wygrał Rumun Secean — 
2:24.40 przed Polakiem Gawlicz-
kiem — 2:24.55 i Mohabdine (Al­
gieria) — 2:25.06. Było to czwarte 
zwycięstwo etapowe Seceana. Na 
drugim etapie stracił on jednak 
7 min. tracąc szanse na zwycię 
stwo w całej Imprezie. Wyścig 
wygrał Rumun Alexandru Sofro 
nae — 18:03.30 przed Calaskane.m 
(Turcja) — 18.03.39 i Kunaverem 
(Jugosławia) — 18:04.37. Drużyno­
wo zwyciężyła Rumunia przed 
Macedonią. Polską 1 Algierią. 

UDANY WYSTĘP 
ZAPAŚNIKÓW W FINLANDII 

Do kraju powróciła z Finlandii 
4-osobowa ekipa polskich zapaśni 
ków, która brała udział w mię­
dzynarodowym turnieju zapaśni­
czym. W zawodach startowało 180 
zawodników z ZSRR, Szwecji, 
Finlandii i Polski. Z Polaków 
najlepiej spisał się Supron, któ­
ry w wadze do 62 kg wywalczył 
pierwsze miejsce w kategorii ju 
niorów. Dwaj inni nasi reprezen 
tanci Botur (do 90 kg) i Bieła (do 
100 kg) uplasowali się na drugich 
pozycjach. 

ZE ŚWIATA 

# PODCZAS mityngu pływac­
kiego w Santa Clara Amerykan­
ka Debbie Meyer uzyskała na dys 
tansie 800 dow. — 9.14,6. Japonka 
Nishigawa przepłynęła 200 zmień 
w 2.27,8 m. W wyścigu 100 mot. 
mężczyzn Spitz (USA) osiągnął 
58.5. 

e w MIĘDZYPAŃSTWOWYM; 
meczu gimnastycznym reprezen­
tanci NRF pokonali w Warnie 
drużynę Bułgarii 550,50:550,25. W 
klasyfikacji indywidualnej zwy­
ciężył Christów (Bułgaria) —1 

111,r.5 nkt wyD.rzed^ając Tepas-
sego (NRF) — 111 pkt. 
® MIĘDZYNARODOWY konkurs 
hioniczny o Puchar Narodów, ro 
zegrany w La Baule, zakończył 
się zwycięstwem reprezentantów 
Kanady przed drużynami Francji1 

USA i Wielkiej Brytanii. 



Na estradzie — zespól „Wiarusy"^ 

Śpiewają kołobrzeskie „Muszelki" 

Wieczorowy Uniwersytet Marksizmu-Leninizmu —po­
dobnie jak inne szkoły — zawiesił swą działalność na 
okres wakacji letnich. W minionym roku szkolenio­
wym na jego czterech wydziałach: ekonomicznym, po­
lityki gospodarczej, filozoficzno-historycznym i filozo-
ficzno-religioznawczym w dziewięciu powiatowych fi­
liach naszego województwa pogłębiało swą wiedzę 522 
słuchaczy: działaczy partyjnych, aktywistów organizacji 
społecznych i zawouowych. Dla 360 spośród nich tego­
roczne egzaminy stanowiły zakończenie dwuletniego 
okresu studiów. 

W przyszłym roku szkoleniowym liczba słuchaczy 
WUML w województwie koszalińskim wzrosnrć ma do 
około 900, jego filie powstaną przy wszystkich komi­
tetach powiatowych partii, a studium zaoczne przy KW. 

LE nie tyle liczebny 
wzrost słuchaczy i filii 
jest główną troską in­
stancji partyjnej, co 
ciągły wzrost poziomu 
nauczania odpowied­

ni dobór wiadomości z róż­
nych dziedzin wiedzy, udo­
stępnienie słuchaczom naj­
nowszych osiągnięć z poszcze­
gólnych dyscyplin naukowych, 
stosowanie nowych środków 
przekazywania tej wiedzy. 

WUML jest szkołą dla ak­
tywu społecznego i politycz­
nego ,głównie członków par­
tii, ale także aktywistów brat­
nich stronnictw, ZSL, SD, 
działaczy związków zawodo­
wych, LK i innych organiza­
cji społecznych. Jest to w 
większości aktyw ze sporym 
już doświadczeniem w dzia­
łalności społecznej. Spośród 
ubiegłorocznych słu-haczy po­
nad 75 proc. pełniło równego 
rodzaju funkcje społeczne, 60 
procent z nich wywodziło się 
z kadry kierowniczej zakła­
dów pracy i instytucji. Zdo­
byta na WUML wiedza eko­
nomiczna, filozoficzna, reli­
gioznawcza ma im pomóc w 
trafniejszej ocenie określo­
nych zjawisk społecznych, 
sytuacji, w których wypadło 
im działać i skuteczniejszym 
oddziaływaniu na środowisko. 

Ten cel szkolenia na WUML: 
'przygotowywanie aktywu do 
propagowania i wyjaśniania 
w swoim środowisku stano­
wiska partii we wszystkich 
istotnych przejawach życia 
społecznego oraz zjednywania 
dla tego stanowiska szerokich 
rzesz społeczeństwa — musi 
oczywiście znajdować odbicie 
tak w doborze tematyki iąk 
i w formach prowadzonego 
szkolenia. Stąd problem, któ­
ry w działalności WUML roz­
strzygają wykładowcy: prze­
kazywanie maksimum wiedzy 
i rygorystyczne sprawdzanie 
stopnia jej opanowania, ale 
przede wszystkim kształtowa­
nie postaw .• Chodzi o zdobycie 
umiejętności marksistowskie} 
oc en y zj awisk społec znych ja-
kie niesie codzienne życie. A do 
tego potrzebna jest możliwe 
szeroka wiedza teoretyczna-

W dziedzinie form sżkolenia 
oznacza to, że nie można się 
ograniczać jedynie do wykła­
du, lecz jak najszerzej stoso­
wać formę seminaryjną, dać 

•słuchaczom możność pogłębie­
nia w toku dyskusji zdoby­
tych wiadomości, nobudzić ich 
do wyciągania samodzielnych 
wniosków. Tu warto zwrócić 
uwagę na zaoczną formę szko­
lenia na WUML wymaga ona 
już z samego założenia więk­

szej samodzielności ze strony 
j studiujących. Dlatego na to 
' szkolenie kierowany jest ak­

tyw o lepszym przygotowaniu. 
Ożywić pracę można tutaj np. 
poprzez organizowanie dysku­
syjnych spotkań z naukow­
cami, praktykami z różnych 

Ndziedzin życia itp. 
Osiągnięcie celów szkolenia 

w dziedzinie treści wymaga 
ciągłego uzupełniania podsta­
wowych pojęć z różnych dzie­
dzin nauk społecznych o wy­
niki najnowszych badań w 
tych dyscyplinach, a przede 
wszystkim wiązania przeka­
zywanej wiedzy z aktualny­
mi problemami. Tak np. w 
przyszłym roku szkoleniowym 
szczególny nacisk położony 
będzie na wprowadzany w na­
szej ekonomice nowy system 
bodźców materialnego zainte­
resowania. Zarówno na wy­
jaśnienie spraw praktycznych, 
bieżących, jak i na ich uza­
sadnienie teoretvczne. 

Ale aby WUML soełniał 
właściwie swoje 7sdan:e, nie 
wystarczy  wyczulenie  ani  na  
treści bieżące, ani na dobór 
właściwych form przekazy­
wania wiedzy. Trzeba także 
wyczuć „zmiany jakościowe", 
zachodzące w składzie same­
go aktywu, który się szkoli. 
Np. coraz wiekszv od=pA«k 
aktywistów stanowi ookole-
nie trzydziestolatków. ooko-
lenie pozetempowskie. Wynio­
sło ono ze szkoły średniej 
i wvższvch uczelni znacznie 
mniej wiedzy z podstaw mar-
ksizmu-leninizmu o1-*?, eko­
nomii politycznej. Te braki 

w marksistowskiej wiedzy 
teoretycznej powinien uzupeł­
nić WUML. 

W ostatnich latach w wy­
niku lepfzego doboru kandy­
datów. a takżogólnegc wzro­
stu wykształcenia w całym 
społeczeństwie na WUML 
przychodzą ludzie młodzi. W 
znaczne, części ukończyli oni 
wyższe studia zawodowe, ma­
ją szerokie zainteresowania, 
są oczytani. „Konkurentem" 
dla wykładowcy jest w tej 
sytuacji czasopiśmiennictwo, 
telewizja, wszelkie środki 
masowego przekazu. Ci słu­
chacze żadają wiecej niż tyl­
ko formalnego uczestnictwa w 
zajęciach, zakończonego for­
malnym sprawdzianem. Trze­
ba więc znaleźć nowe formy 
przekazu, aktywnego włacze-
ttia słuchaczy w dyskusje na 
zajęciach. Trzeba także — co 
się już robi — zmienić pro­
gramy pod kątem potrzeb 
tych nowych słuchaczy. 

Dobrze, powie Czytelnik, a 
jacy powinni więc b^ć wy­
kładowcy tej partyjnej pla­
cówki szkoleniowej? Na pew­
no muszą prezentować wyso­
ki poziom wiedzy. Dobiera 
się ich spośród wykładowców 
W. S. I. i WSN, doświadczo­
nych i kompetentnych w za­
kresie wykładanego przed­
miotu wiedzy kierowników 
instytucji ora7 czołowego ak­
tywu partyjnego i społeczne­
go. Ale decyduje r :e tylko 
kryterium wiedzy. Musza oni 
bvć także właśnie aktywista­
mi wyczulonymi na bieżące 
sn r a wy społeczne, tkwiącymi 
głęboko w tej nroblematvce. 
Wykładowcy WUML uczest­
niczą także w innych formach 
szkolenia partyjnego i spot­
kaniach z aktywem, sami 
•wiele korzvstaią z tvch kon­
taktów. Maja tu oowiem ok^ię 
d*> konfrontacii swojej wie­
dzy z doświadczeniami akty­
wu. 

K. KOZŁOWSKI 

Niewinni podpalacze 
(Inf. wŁ> 

Niejednokrotnie pisaliśmy, 
źe dzieci zbyt jeszcze często 
powodują pożary. Obrazu­
ją to najwymowniej dane, 
przedstawione członkom 
Wojewódzkiego Zespołu Ko 
©rdynacyjnego do Spraw 
Ochrony Przeciwpożarowej 
przez Wojewódzką Komen­
dę Straży Pożarnych w Ko 
szałinie. W I połowie br. 
dzieci były sprawcami 21 
pożarów. W podobnym ©-
kresie ubr .r. dzieci spo­
wodowały aż 58 poża­
rów. Jednakże straty 
powstałe z tego powodu wy 
niosły w I połowie ub. r. 
526 tys. z!, gdy w podobnym 
okresie br. już ponad 591 
tys. zł. 

Dane te stały się dla 
członków Zespołu punktem 
wyjściowym do oceny aktn 
sinego stanu onteki nad 
dziećmi (szczególnie wiej­
skimi) w okresie lata. W 
województwie naszym jest 
obecnie ponad 60 tysięcy 

malców w wieku od 3 dó 6 
lat. Zorganizowaną opiekę 
zapewnia się tymczasem tyl 
ko około 27 tysiącom. Naj­
więcej placówek opiekuń­
czo - wychowawczych dla 
dzieci prowadzi Kurato­
rium Okręgu Szkolnego, na 
stępnie WZKR, WZ PGR 
oraz Z MW. 

Na okres lata placówki 
TPD naszego województwa 
zapewnić mają opiekę nad 
dziećmi poprzez 105 stałych 
dziecińców i 40 placów za­
baw na wsi. Ponadto w po­
rozumieniu z WZGS oraz 
geesami dzieciom wiejskim 
udostępnione zostaną klu­
by rolnika i ośrodki nowo­
czesnej gospodarki. 

Podczas posiedzenia człon 
kowie Zespołu stwierdzili, 
że w tym miesiącu wzrosła 
niepokojąco liczba pożarów. 
Do 10 bm. paliło się już 21 
razy. Straty spowodowane 
przez ogień w lipcu wyno­
szą ponad 450 tys. zł. Dane 
te są alarmujące. (rom) 

cy w zjednoczeniu! Zaś w samym zakładzie 
wartość produkcji, przypadającej na jedne­
go zatrudnionego, zmniejsza się z 418 tys. zł 
w ub. reku do 355 tys. zł w br. Jednocześnie 
wzrasta udział funduszu płac. 

Dzieje się tak dlatego, że w miejsce ogra­
niczanej produkcji wozów podjęto produkcję 
innych urządzeń stosowanych również w roi 
nictwie. Są to siekacze do buraków. Odpo-

Siekacze 
made fu Sianów 

wiadają one rolniczej specjalizacji zakładu 
i spełniają warunek stosunkowo niskiego u-
działu robocizny w ogólnej wartości wyrobu, 
chociaż tak korzystnych relacji jak przy wo­
zach już się nie ociąga. 

Siekacze są produkcją przejętą z Sulęciń-
skiej Fabryki Maszyn Rolniczych. Z tej fa­
bryki sianowski zakład otrzymał również ma­
szyny. Produkcja siekaczy miała się rozpo­
cząć jeszcze w ubiegłym roku, ale na skutek 
otómMm&fr onasfetsastó 

no ją dopiero w pierwszym kwartale br. Do 
końca roku ma być wytworzonych 6 tys. sie­
kaczy. Do końca czerwca wyprodukowano 
2180, w tym 39 z napędem mechanicznym, 
przeznaczonych dla dużych gospodarstw wiej 
skich. 

Siekacze z Sianowa są urządzeniami pro­
stymi, ale solidnie wykonanymi. Rolnicy po­
winni być z nich zadowoleni. 

Podjęeie produkcji siekaczy nie wyczerpuje 
jeszcze zdolności produkcyjnych Koszaliń­
skich Zakładów Przemysłu Terenowego. Je­
dynie wydziały mechaniczny i spawalnia pra 
cują na dwie zmiany, malarnia na 1,5. Udo­
skonalenie organizacji pracy, lepsw* opano­
wanie produkcji przez załogę wyzwoli dalsze 
rezerwy. Jak je wykorzy-tać? 

Zakłady weszły w kontakt z bydgoskimi 
zakładami elektrotechnicznymi. Mogły prze­
jąć dość ciekawą produkcję przełączników 
i zatrudnić przy niej kobiety. Niestety, kie­
dyś przypisana specjalizacja — produkowa­
nie na rzecz rolnictwa uniemożliwiła konty­
nuowanie nawiązanych kontaktów. Może jed­
nak warto zrewidować to sztywne traktowa­
nie zakładu i umożliwić mu spełnianie roi' 
czynnika aktywizującego miasteczko' 

? • .  
Mieczysław Fogg 

SIANOWSKIE wozy stały się utrapie 
niem koszalińskiego przemysłu tere­
nowego. CRS przysyła fabryce roz­
dzielniki ,ale pezetgeesy nie kwapią 
się z nadsyłaniem zamówień. Poza 
tym, fabryka, zresztą tak jak inne, 

boryka się z brakiem wagonów do wysyłki 
wozów. Nieraz próbowano pozbyć się kłopo­
tliwego wyrobu, na który, zdaje się, nie ma 
zbyt wielu amatorów. Za każdym jednak ra­
zem Ministerstwo Rolnictwa energicznie pro­
testowało i chyba nie bez racji, bo jednak w 
każdym roku zbywa się kilka tysięcy wozów. 
Zaniechanie ich produkcji mogłoby utrudnić 
pracę rolnikowi. Zwłaszcza że stelmachów, 
którzy potrafią zrobić dobry wóz, coraz mniej 
na wsi. 

Ale racje rolnictwa nie zmniejszają kłopo­
tów sianowskiej fabryki, która uginając się 
pod ciężarem trudności, z każdym rokiem 
zmniejsza liczbę produkowanych wozów, (np. 
w bież. roku do około 6 tys. sztuk). Szkopuł 
jednak w tym, że zmniejszenie produkcji wo­
zów, przy których udział robocizny jest mi­
nimalny, bardzo niekorzystnie odbija się na' 
wynikach przedsiębiorstwa, ba, także całego 
zjednoczenia państwowego przemysłu tereno­
wego. Ograniczenie produkcji wozów wpły-
§£&-!& rafeiuż£;atfi„ wskaźnika jREzdaioossl fira 

Kołobrzeg-70 

Okiem 
fotoreportera 

Y UCISKALIŚMY kciuki, gdy na estradzie 
amfiteatru kołobrzeskiego w konkursie 

amatorów występowały koszalińskie zespoły. 
Znamy i lubimy „Wiarusów" ze Słupska czy 
„Muszelki' z Kołobrzegu — ale byliśmy peł­
ni niepokoju jak ich konfrontacja z Festiwa­
lem wypadnie. Dobrze poszło! To nic, że na­
gród nie było, ale były serdeczne oklaski pu­
bliczności w amfiteatrze. 

Festiwal był też okazją do obserwacji róż­
nego rodzaju. Nasz fotoreporter uchwycił jed 
ną z pań lornetujo.cych wytrwale wykonaw­
ców. Trudno rozsądzić, czy w momencie fo­
tografowania pani obserwowała kolejną kre­
ację solistki czy też była urzeczona kunsztem 
piosenkarskim Mieczysława Fogga. 

Nestor polskiej piosenki owacyjnie został 
przyjęty przez kołobrzeżan. Na finałowym 
koncercie laureatów Festiwalu ustawiła się 
do niego kolejka wdzięcznych słuchaczy z 
kwiatami i gratulacjami. 

W chwilach wolnych od oklasków (a było 
tych chwil niewiele) niektórzy pokrzepiali 
się — jak na festiwal piosenki żołnierskiej 
przystało — z wojskowych manierek, (sten) 

Fot. Jerzy Patan 

WUML - szkołą aktywu 
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. Wczasy 
turystyka 

SZLAKIEM WALK 
O WAŁ POMORSKI 

Dla uczczenia 25-Iecia powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do 
Macierzy, 100. rocznicy urodzin W. 
Lenina, dla uczczenia pamięci żoł­
nierzy polskich i radzieckich poleg­
łych w walkach o zdobycie Wału 
Pomorskiego oraz w cela zdobywa­
nia dodatkowych kwalifikacji w za­
kresie turvstyki kwalifikowanej, 
WKZZ, WKKFiT, Zarząd Okręgu 
PTTK, Prezydium PRN w Wałczu, 
Ludowe Zespoły Sportowe i koło 
PTTK w Cybowie organizują w 
dniach 19—21 lipca br. X Centralny 
Zlot Turystyczny „Szlakiem walk o 
Wał Pomorski". 

W ramach zlotu odbędą się rajdy 
turystów pieszych, kolarzy, turystów 
motorowych, zlot turystów zmotory­
zowanych, spływ kajakowy, regaty 
żeglarskie w Czaplinku o „Srebrną 
Kotwicę" ministra Janusza Hryn­
kiewicza oraz regaty żeglarskie o 
puchar przewodniczącego Prezy­
dium WRN. Prócz tego przewiduje 
się konkursy i próby sprawności, 
wystawy sprzętu turystycznego, wy­
stępy artystyczne oraz spotkania z 
uczestnikami walk o Wał Pomorski. 
W zlocie uczestniczyć będą drużyny 
zgłoszone przez organizacje PTTK, 
młodzieżowe, zakłady pracy, organi­
zacje społeczne oraz turyści indy­
widualni. 

Rajd pieszy odbędzie się w pow. 
wałeckim. 5 tras prowadzi przez po­
la bitew o Wał Pomorski z zakoń­
czeniem w Strącznie nad jeziorem 
Raduń. Turyści kolarze przybędą na 
miejsce zakończenia rajdu do Strącz 
na dowolnie wybranymi trasami, 
rozpoczynając jazdę w dowolnie 

wybranej miejscowości, indywidual­
nie lub zespołowo. 

Spływ kajakowy odbędzie się do­
okoła jeziora Strączno. Zlot tury­
stów zmotoryzowanych ma charak­
ter biwakowy z własnym sprzętem. 
Wezmą w nim udział kierowcy i pa­
sażerowie pojazdów samochodowych 
motocyklowych i motorowerów. 

W ramach X Centralnego Zlotu 
Turystycznego odbędzie się też III 
Ogólnopolski Rajd Turystów Zmoto­
ryzowanych „Szlakiem walk o Wał 
Pomorski". Będą w nim uczestni­
czyć samochody osobowe, motocykle 
i motorowery z kierowcami i jed­
nym pasażerem-pilotem na pojazd. 
Przejadą oni drogami woj. koszaliń­
skiego około 200 km, wykonując na 
trasie przekazywane zadania rajdo­
we. Obejmą one zagadnienia tury-
styczno-krajoznawcze, motoryzacyj 
ne, ochrony przyrody, zabytków, hi­
storię walk o przełamanie Wału Po­
morskiego, elementy sprawnościowe 
itp. Start i meta w Wałczu. 

Rajd wyłoni turystycznego mistrza 
rajdu, dwóch wicemistrzów, trzy naj 
lepsze zespoły, 3 najlepszych ucze­
stników należących do PTTK, LOK, 
LZS, AP. (r) 

NIE SAMYM słońcem I wodą 
żyje wczasowicz spędzający ur 
lop na koszalińskim wybrzeżu. 

Podczas pobytu na plaży ma ochotę 
ugasić pragnienie ,a że świeże po­
wietrze, wzmaga apetyt, rad-
by również od czasu do czasu coś 
przekąsić — w pobliżu morza, uni­
kając wędrówek do odległych i za­
tłoczonych restauracji. Mieszkańcy 
domów wczasowych, uczestnicy ko­
lonii i obozów nie zwykli zabierać 
na plażę toreb wypchanych „pro­
wiantem", termosów itp. Liczą na 
miejscowy handel i gastronomię. Co 
oferują one tegorocznym urlopowi­
czom? 

Wyruszamy na reporterski zwiad 
trasą od Dźwirzyna do Unieścia. Po 
drodze — Kołobrzeg, Ustro­
nie Morskie, Sarbinowo i Miel­
no. Pierwsze zaskoczenie przy 
wjeździe do Dźwirzyna — przy 
szosie reklama miejscowego skle­
pu monopolowego. Kogóż to za­
chęca się do nabywania wysoko pro­
centowych napojów — kierowców 
jadących tą trasą do woj. szczeciń­
skiego, przybywających na plażę do 
Dźwirzyna, czy uczestników — szcze 
golnie licznych w tej miejscowości 
— kolonii i obozów młodzieżowych? 
Nie masz to jak kąpiel morska czy 
słoneczna po jednym głębszym! No 
i rzeczywiście, na brak alkoholu w 
Dźwirzynie uskarżać się trudno. Bo­
gaty wybór trunków i we wspom­
nianym sklepie, i w restauracji, i w 
kawiarence. Pod dostatkiem rów­
nież piwa, można kupić oranżadę, 
za to wody mineralnej nie uświad­
czysz. 

Przy szosie, skąd bliziutko do pla­
ży — licznie rozstawione kioski: kil­
ka spożywczych, nabiałowy, cukier­
niczy, spółdzielni ogrodniczej. Jest 
południe. Towarzyszymy kobiecie, 
która wybrała się na zakupy. Mija 
kolejne na głucho zamkniete punkty 
sorzedaży, głośno wyrażając nieza­
dowolenie. Kiosk cukierniczy 
zamknięty, w spożywczych wy­
wieszki zawiadamiają o trwają­
cej od godz. 11 do 15 przerwie. Tę 
prawidłowość zauważamy także w 
Ustroniu. Sprzedawca też człowiek 
— musi zjeść obiad. Ale czy tak 
trudno ustalić przerwy w rozma­
itych godzinach? 

Za to w ryby można się w Dźwi­
rzynie zaopatrzyć dowoli: w pusz­

kach — w kiosku, na gorąco — w 
ładnej dużej smażalni i w wędzone 
lub świeże u rybaków. Tylko... war 
to by tę rybkę smażoną czymś po­
pić. W sąsiednim kiosku — stos pu­
stych butelek: zamknięte, przerwa. 
No, ale lata, kiedy wczasowicze po 
powrocie znad morza musieli wędro 
wać na danie rybne w Krakowie lub 
Warszawie należą już chyba do prze 
szłości. Śą smażalnie w Ustroniu 
Morskim, w Kołobrzegu, w Mielnie. 
Cieszą się zrozumiałym powodze­

niem. W Mielnie zadbano o to, by 
sąsiadowały z punktami sprzedaży 
napojów chłodzących. Rozczarowała 
nas tylko wizyta w smażalni ryb po­
między Mielnem i Unieściem. Jak 
tu wierzyć słowu drukowanemu 
(przepraszam, malowanemu na szy­
bie): „Zapraszamy na ryby od godz. 
10 do 20". gdy o godz. 16 inne napi­
sy informują: „Ryb nie ma", „Za­
raz wracam". 

Pod względem „przyplażowego" za 
opatrzenia zdecydowany prym wio­
dą Kołobrzeg i Mielno. Przebywają­
cy w naszej uzdrowiskowej miejsco­
wości mogą zaledwie kilka kroków 
od plaży posilić się w barze „Renet-
ka" i kawiarence „Kotwica" (peese-
sowskich). Pobliskie liczne pawilony 
MHD oferują słodycze, wyroby gar­
mażeryjne i... pełen zestaw napojów 
chłodzących z polococtą, kefirem i 
„Perłą Bałtyku" włącznie. Dlaczego 
ta smaczna woda mineralna nie do­
ciera już do niedalekiego Dźwirzy­

na, pozostanie pewno tajemnicą han 
dlowców. 

I w Mielnie, i w Kołobrzegu cieszą 
się powodzeniem smażalnie placków 
ziemniaczanych oraz rożna. Koło­
brzeskie było wprawdzie w dzień 
bezmięsny nieczynne. W Mielnie za­
stąpiono tego dnia kiełbasy pieca-
nymi kurczakami i kiszką kaszaną. 

Amatorzy pieczonego drobiu mo­
gą również otrzymać ten przysmak 
w Ustroniu Morskim. Może będą 
mogli także konsumować kurczęta 
wczasowicze z Sarbinowa. Na razie 
jednak straszy w tej. miejscowości 
pusta, odrapana budka z napisen* 
„Drób". W Kołobrzegu zwraca uwa­
gę estetyczne otoczenie punktów 
sprzedaży. W Mielnie — różnie. Na 
uwagę zasługuje smażalnia przy a-
lei wiodącej do głównego wejścia na 
plażę: kolorowe parasole nad stoli­
kami, barwne krzesełka. Tam zai, 
gdzie poniewierają się papiery i za-
tłuszczone tekturowe tace, nawet 
najbardziej smakowite wonie mogą 
odstręezyć od jedzenia. 

W małym Sarbinowie główną ba­
zą gastronomiczną jest położona 
tuż przy plaży duża restauracja. W 
bufecie — duży wybór napojów 
chłodzących. Unieście oferuje gorą­
ce posiłki i różne napoje w restau­
racyjce — barze „Opty". 

Lodów nie brakuje nigdzie. O-
krzyki „pingwin", „czekoladowe" roz 
legają się i na większych plażach. 
Dodatkową atrakcją Mielna jest 
sprzedaż rurek z kremem. W dniach 
większego napływu turystów dowozi 
się je także do Unieścia. Natomiast 
owoców we wszystkich bez wyjątku 
miejscowościach wczasowych jest za 
mało. W sklepach uspołecznionych 
wybór mizerny, lub zupełny brak. 
Okupowane są więc stoiska sprze­
dawców prywatnych. 

Kończymy swój rajd wnioskami: 
poprawiła się troska o żołądki pla 
iowiczów, więcej uwagi pośwlęetó 
jeszcze trzeba mniejszym miejsco­
wościom, na pewno opłaci się zbl! 
żenie do konsumenta poprze* zwię 
kszenie form sprzedaży ob nośnej 
(głównie napojów) bezpośrednio 
na plaży, a truskawki i czereśnie 
nie powinny być na wczasach— o-
wocem zakazanym. 

B. SREDZlNSKA 

co, gdzie 

KOSZALIN 
17 lipca, godz. 19 — wieczór klubowy 

Z „Dialogiem" w Domku Kata. 
19 lifcca. godz. 18 Kościół Mariacki — 

Koszalińskie Koncerty Organowe: Hen­
ryk Klaja — organy i Katarzyna Zaciiwa 
towicz — śpiew. 

KOŁOBRZEG 
14—15 lipca, godz. 18, w amfiteatrze — 

non stop z udziałem „Niebiesko-Czar­
nych". 

16—24 lipcc, godz. 18 — nonstcp w am­
fiteatrze z udziałem Janczarów. 

17 lipca, godz. 17 i 20, w amfiteatrze — 
"zerwone Gitary" i „Metronom'— CSRS. 

20 lipca, aula Studium Nauczycielskie 
go, godz. 19.30 i 21.30 — kabaret war­
szawski „Uwierzę po piosence". 

23 lipca, godz. 22 .restauracja „Skan-
pol" — romanse śpiewa PJotr Szczepa­
nik. 

WYPOŻYCZALNIE SPRZĘTU 
KOSZALIN. Wypożyczalnia sprzętu 

PTTK — ul. Reymonta 4, IV piętro — 
czynna w godz. 12—16, w poniediial. 
13—17. 

pokfadzic 
KORSARZA f f i  

Oglądając pierwszy raz to zdjęcie, 
potraktowałem je jako zwykłą cie­
kawostkę i odłożyłem do biurka. 
Przyznam, że przeleżało tam dość 
długo. Aż do ostatniej niedzieli 
czerwca, kiedy uroczyście obchodzi­
liśmy święto Marynarki Wojennej. 
Z tej okazji odbyła się między in­
nymi wspaniała defilada jednostek 
pływających. Oprócz bezpośrednich 
świadków, oglądały ją miliony tele­
widzów w całej Polsce. 

Obserwowaliśmy okręty podwod­
ne i desantowe, trałowce, torpedow­
ce i kutry rakietowe. Z powietrza 
ubezpieczały je eskadry śmigłowców 
i samolotów odrzutowych... 

Najnowocześniejsze jednostki pły­
wające, lotnictwo, rakiety i mała 
motorówka o groźnej nazwie „Kor­
sarz". Bo właśnie ona była począt­
kiem naszej Marynarki Wojennej. 
Tak twierdził autor zdjęcia, miesz­
kający obecnie w Koszalinie. 

Szperając w dokumentach dowie­
działem się, że zalążkiem mor­
skich sił zbrojnych był 1. Morski 
Batalion Zapasowy, który utworzo­
no po wyzwoleniu Lublina w 1944 r. 
Wiosną 1945 r. marynarze dotarli 

_/ .V, 
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wreszcie do Bałtyku w rejonie Gdy­
ni i Gdańska. Usuwali zniszczenia 
wojenne i rozbrajali miny w porcie. 
Pierwsze okręty wojenne otrzymali 
dopiero rok później. 

Ale co z „Korsarzem"? Z tym py­
taniem musiałem się zwrócić do 
autora zdjęcia, Józefa Olszewskiego, 
głównego księgowego w Zarządzie 
Okręgu Związku Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych w Koszalinie. 

— Do Gdańska wkroczyłem w 
szeregach 16. dywizji piechoty Woj­
ska Polskiego, wiosną 1945 r. W 
mieście dopalały się zgliszcza nie­
których fabryk. Port był zdewasto­
wany i zablokowany. W wodzie 
pływały trupy hitlerowskich żołnie­
rzy. Ratowaliśmy ocalały dobytek, 
zabezpieczaliśmy porządek. W wol­
nych chwilach zwiedzaliśmy miasto 
i port. 

Któregoś dnia, w maju czter­
dziestego piątego roku, pamiętam 
pogoda była ładna, wybraliśmy się 
z kolegą, Piotrem Horgosem, na 
przechadzkę po porcie. Przy opusto­
szałym molo stała motorówka. Naj­
prawdopodobniej polska. Na burcie 
czarne litery składały się w groźną 
nazwę: „Korsarz". Widać było, że 
farba świeża. Przyznam, że to było 
dla nas duże przeżycie. Pierwsza 
polska jednostka w porcie. Oczy­
wiście, nie obeszło się bez pamiątko 
wego zdjęcia. Ustawiliśmy aparat 
na statywie, a sami na pokład. To 
jest właśnie ta fotografia na pierw­

szym polskim okręcie wojennym. 
— Czy to była rzeczywiście pierw 

sza jednostka naszej floty wojenej? 
— Widzieliśmy ją jeszcze kilka 

razy w porcie, zanim wcielono mnie 
dło Wojak Ochrony Pogranicza. Po­
wiewała na niej bandera Marynar­
ki Wojennej. Ale najlepszym świa­
dectwem będzie chyba wypowiedź 
wiceadmirała Zdzisława Studzińskie 
go, zamieszczona w „Expressie Wie 
csaornym" z ubiegłego roku. 

Mój rozmówca podaje pieczołowi­
cie przechowywaną gazetę. Czytam: 

„...podniesienie bandery wojennej 
Rzeczypospolitej na pierwszej jed­
nostce pływającej odbyło się bardzo 
uroczyście. Tą jednostką była., wy­
remontowana motorówka, której na 
dano nazwę „Korsarz". Od niej li­
czy się skład naszej floty wojennej. 
Dziś po „Korsarzu" nie ma śladu". 

— To chyba wszystko wyjaśnia. 
O dalszych losach „Korsarza" nie 
mogę nic powiedzieć. W listopadzie 
1945 r. wcielono mmi* do 4 Oddzia­
łu WOP, z którego powstała Bał­
tycka Brygada Wojsk Ochrany Po­
granicza. Od tego czasu związałem 
się z wybrzeżem koszalińskim. Po­
zostało mi tyliko to pamiątkowe zdję 
cie — kończy rozmowę Józef Ol­
szewska. 

Zdjęcie przechowywane wśród pa 
miąteik z wojska, ma obecnie war­
tość historyczną. Okazuje się, że śla 
dv po „Korsarzu'' ntie zaginęły zu­
pełnie. Poaostał utrwalony na zdję 
ciu obraz tej łodzi. 

W tym roku obchodzimy 25-lecie 
powrotu Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych do Macierzy. Naszych gra 
ndc nad Bałtykiem strzeże potężna 
siła obronna ludowej Marynarki 
Wojennej. Najlepszą ilustracją jej 
rozwoju jest zdjęcie małej motorów 
ki, flagowego okrętu wojennego Rze 
czypospolitej, sprzed ćwierć wieku. 

A. KIEŁCZEWSKI 

F ELIKS WITECKI z Warsza­
wy: Własny samochód z przy­
czepianym, domkiem kempin­

gowym całkouńcie uniezależnia 
mnie od hoteli, pól namiotowych itp. 
Trudno mi więc powiedzieć, czy 
wszyscy chętni znajdują u was 
miejsca noclegowe. Mogę natomiast 
stwierdzić, że nie miałem żadnych 
kłopotów z zaopatryroaniem w 
paliwo, artykuły spożywcze itp. Wła 
śnie kończę objazd toybrzeza, bo 
włóczęgę po tym regionie zacząłem 
już od połowy czerwca. Co mi się 
najbardziej podobało? Bardzo ser­
decznie przyjmujecie turystów. Ani 
razu nie spotkałem się z odmotoą 
gdy pytałem o drogę, jakąś ulicę itp. 
Przeciwnie — służono mi ładą i 
wskazówką chętnie, z przejęciem, 
widoczną wolą okazania jak naj­
większej pomocy. Wywożę więc z Ko 
szalińskiego pełne przekonanie, że 
warto tu wrócić.  (el) 

powiedzieli 

Na pokładzie pierwszego okrętu ludowej Marynarki Wojennej. Pierw 
szy z prawej pchor. Józef Olszewski, 

1 " FoL Józef Olszewski 

Kraina 
półtora tysiąca jezior 

Województwo kosza­
lińskie posiada 1442 * je 
ziora o powierzchni 
większej od jednego 
hektara. Jest to 15,5 
procent ogólnej liczby 
jezior w naszym kraju. 
Powierzchnia koszaliń­
skich jezior obejmuje 
łącznie 48.607,9 ha. 

Do uprzywilejowa­
nych pod tym względem 
rejonów. toojewództioa 

należy powiat wałecki, 
gdzie jezior jest najwię 
cej, bo aż 197. W powie 
cie szczecineckim licz­
ba ich wynosi 189, za to 
są to zbiorniki wod­
ne o znaczniejszej po­
wierzchni (68 jezior 
większych od 50 ha!). 
Sporo — bo 169 jezior 
— znajduje się na tere­
nie powiatu drawskiego 

Największe nagroma­

dzenie jezior występuje 
w okolicach Czaplinka, 
Szczecinka, Drawska, 
Złocieńca i Wałcza, (w) 

* Liczbę taką podaje 
Bernard Czerwiński w 
pracy pt. „Kilka uwag 
o jeziorach wojewódz-
twa koszalińskiego" 
(„Koszalińskie Studia i 
Materiały" — Kosza­
lin 1969) 

URZĘDNICZKA z Łodzi: Może na 
rażę się swoją opinią innym wczaso­
wiczom, ale bardzo me podobają mi 
się niektóre widoki w kołobrzeskim 
parku zdrojowym. W tej miejscowo­
ści jest doprawdy piękna plaża i 
starcza chyba na niej miejsca dla 
wszystkich spragnionych kąpieli sło 
necznych. Wiele pań woli opalać się 
na ławkach w parku. Czemu nie? 
Ławki powinny jednak, moim zda­
niem, służyć do siedzenia. A proszę 
przyjrzeć się głównej alejce: nieo­
mal sypialnia. Wczasowiczki i kura­
cjuszki wyciągają się na ławkach, 
jedna opala twarz, druga plecy. Pół 
biedy, jeśli w kostiumach plażowych 
ale różorx>a bielizna to już mało este 
tyczny toidok — nawet na plaży. 

(beś) 
ZBIGNIEW KOWALSKI z 

Bydgoszczy, z zamiłowania żeglarz: 
— Pojezierze Drawskie jest dla 
mnie o imele atrakcyjniejsze niż Ma 
zury. Przede wszystkim ze względu 
na to, ze nie ma tu jeszcze tej mno­
gości turystów co tam. Prorokuję 
jednak, że za jakieś 5 lat będzie tu­
taj podobnie. W Czaplinku już ob-
serwuję pewną „ekspansję" wodnia­
ków z Warszawy i Łodzi. Najwięk­
szą karierę wróżę Jezioru Draw­
skiemu, o przepięknej linii brzego­
wej i wyjątkowo dobrych ioarun-
kach, dla żeglarzy. Sam wybieram 
się tw jesąęzę raz w tym sezonie. 
Chcę startować w ogólnopolskich tu 
rystycznych regatach żeglarskich m 
JSrabrmą Kotwicę", 
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W lipcu — 
najcieplej 

Na Pomorzu Koszalińskim najzim 
niej jest w styczniu. Średnia tempe 
ratura tego miesiąca wynosi —2,9 
st. C. W okolicach położonych nad 
morzem jest wówczas nieco cieplej, 
np. w Darłowie -- tylko 1 stopień 
poniżej zera. Bardziej wyrównana 
temperatura dla poszczególnych re­
jonów województwa panuje w okre­
sie wiosennym. Najcieplej natomiast 
jest tutaj w lipcu —- przeciętnie plus 
16 st. C. 

Silne wiatry dają się we znaki w 
zimie, słabsze natomiast występują 
w lecie i na wiosnę. W chłodnej po­
łowie roku są to przeważnie wia-
tiy południowo-zachodnie, natomiast 
w ciepłej — zachodnie, północno-
-zachodnie i północne. Osiągają one 
maksymalną prędkość do 30 m/sek. 
Najwięcej dni z silnymi wiatrami 
przypada na strefę nadmorską — 
zwłaszcza rejon Kołobrzegu, a takie 
okolice Koszalina. 

Opadów najwięcej notuje się w 
sierpniu. Nawiedzają one najczęściej 
środkową część nizin nadmorskich. 
Na Koszalin przypada rocznie 737 
mm opadów, (w) 

i i | * 

Kandydat na ratownika... 
Fot. Andrzej Maślankiewicz 

Na podrywkę... 
Były czasy, kiedy nadbałtycki ry­

bak uwielbiał kolor modry. Na mo­
rzu orientował się na latarnie mor­
skie, a „kiedy tęcza piła wodę z mo 
rzaj jeziora lub bagna i oddawała 
ją obłokom" — przepowiadał deszcz. 
Wtedy na głowę wkładał wywrót — 
czapkę z dużą klapą, która w czasie 
niepogody pokrywała większą część 
tioarzy, a ż tylu była spuszczona na 
plecy — i wieczorem ciągnął w mo­
rze. 

Pracował całą noc, a nazajutrz 
przybywszy do lądu, zaraz połów 
odsyłał do pobliskich miast, bo tyl­
ko świeże ryby były pokupne. Dobra 
żona sieci mu związała i znów ryba 

—— MU 1 I  ' i '  '  ' '  l . i l l l l  «) 
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— Skąd ci się wzięły te skojarze­
nia z Zofią Loren? 

Rys, „F. E' 

czył. „Jadę na bańki i Stornie, a mo­
że uda mi się też skarpi złowić" — 
i dodawał: bańka to flądry kiedy są 
małe, Stornie to flądry kiedy są 
większe, a skarpia to po prostu tor-
but. Śmiały był i przebiegły. Miał 
swoich licznych braci i na Kaszu­
bach, skąd pochodzi ów dicuwiersz 
U nas wioski ni zagrody 

nie znajdziesz bez rybnej wody 
Więc o rybę tu nie bieda, 

mnóstwo ich się jeszcze sprzeda 
i na ziemiach złotowskiej i szczeci­
neckiej. 

Łowiono już nie flądry i śledzie, ale 
szczupaki, pstrągi, liny, sieje, okonie, 
płotki, sumy, bolenie, certy, węgo­
rze i przepyszne sielawy. Łowiono 
na wędki, na błysk, na podrywkę i 
na pupki — kawałek sznurka z ha­
czykiem nawiniętego na pływak. 
Gdy węgorz chwycił, sznur rozwijał 
się, a rybak wyciągał zdobycz. Na­
wet na siała, oczka z włosia końskie 
go lub drutu, którymi łowiono szczu 
paki w zimie pod lodem z przerębli. 
Albo chodzono na głuszki — w okre­
sie przyduchy głuszono rybę drew­
nianym młotem. Oczywiście nie za­
pominano i o sieciach drabkach, 
wątonie i drygawicy. Lecz najwięk­
sze połowy notowano latem siecia­
mi matniowymi czyli włokiem, a zi­
mą niewodem. Większość tych daw­
nych sposobów stosuje się jeszcze 
dzisiaj i jak dawniej wody jeziorne 
są rybne. Może nawet godłem Ka­
szub i Pom.orza — miast Gryfa — 
lepsza byłaby „taaaaka ryba!" (MS) 

Osobliwości z Darłowa 
Rynek tego miasteczka otaczają 

zabytkowe kamieniczki, drogę do 
portowej przystani wyznacza most 
zwodzony. Obok nowoczesnych blo 
ków mieszkalnych, średniowieczna 
brama obronna z gotyckiej cegły i 
wyniosły masyw zamku książąt po-

Naj... naj... naj... 
Największym z jezior Ziemi 

Koszalińskiej jest Łebsko, poło­
żone na granicy powiatów słup­
skiego i lęborskicęrc. Jest to je­
zioro przybrzeżne o powierzchni 
7.530 ha. Znacznie mniejszy ob­
szar zajmują jeziora Gardno 
(2.468 ba) w pow. słupskim i Jam 
no <2.2£9 ba) w pow. koszaliń­
skim. Pod względem wielkości 
ustępują tym jeziorom Drawsko 
(1.871 ha) i Wielimie (1.830 ha) 
w pow. szczecineckim oraz poło­
żone w pow. siawieńskim Budo­
wo (1.747 ha). 

Natomiast malownicze jezioro 
Drawsko leżące w atrakcyjnej 
Dolinie Pięciu Jezior wyróżnia 
się swą imponującą głębokością. 
Wynosi ona — bagatela! — 83 
metry. £atine z koszalińskich je­
zior nie dorównuje pod tym 
względem temu zbiornikowi. Do 
najgłębszych w województwie na 
leży zaliczyć również jeziora: Pi­
le w pow. szczecineckim (54 m) 
oraz Siecino (pow. drawski) i 
Bobięcińskie, Wielkie (pow. sła-
wieński i miastecki) — po 18 me­
trów. (w) 

do znalezienia -3MB! 

morskich — od lat siedziba muzeum 
regionalnego. 

Zmienne dzieje przeszłości nie 
oszczędziły starych murów. Z go-
tycko-renesansowej budowli zacho­
wało się jedynie skrzydło wschod­
nie rezydencji z zamkową kaplicą, 
oraz dwie wieże wjazdowe. A we 
wnętrzu najoryginałniej prezentują 
się „sala przyjęć", „sala zielona", 

/omora sądowa." 
Bywa, że oczekujących na dzie­

dzińcu przybyszów witają spiżowe 
tony — umocowanego pod dachem 
galeryjki — dzwonu okrętowego. 
Wcześniej o bliskości morza przy­
pomina tu ster okrętu żaglowego z 
przełomu wieku XVII/XVIII, który 
ustawiono pod sklepieniem bramy 
prowadzącej na dziedziniec. 

A zbiory? Do okazalszych należy 
wystawa pt. „Historia zamku i re­
gionu". Obok gotyckiej rzeźby sa­
kralnej, są meble gdańskie i przy­
kłady sztuki mieszczańskiej, a w 
„komorze sądowej" interesujące o-
biekty kowalstwa artystycznego. Do 
osobliwości należą zbiory geologicz­
ne i przyrodnicze, zwłaszcza prezen­
tujące faunę Bałtyku oraz ekspona­
ty ukazujące tradycje miejscowego 
rybołówstwa. Ciekawostką godną u-
wagi jest w tym muzeum salka po­
święcona historii nawigacji. 

Darłowskie muzeum można zwie­
dzać codziennie — prócz poniedział­
ków i dni poświąteeznych — w godz. 
10—15. W piątki muzeum jest 
czynne w godz. 11—17. Jest to dzień 
wolny od opłat za wstęp. W przy­
padku zwiedzania grupowego warto 
zapewnić sofcie przewodnika —• Jięl. 

, 351. (jus) 

AWNO, dawno temu na 
człuchowskim zamku znaj-

M ^ dowała się spiczasta wieża 
zakończona złotą kulą. Pod 
nią wisiały trzy dzwony: 
najmniejszy — miedziany, 

średni — srebrny i największy — 
złoty. Pewnego razu, podczas szale­
jącej pod zamkiem burzy, piorun 
strącił w odmęty zamkowego jezio­
ra cały szczyt wieży. Od tego czasu 
podczas letnich, księżycowych nocy 
czssio można było dostrzec poblask 
zatopionego złota na chybotliwych 
falach jeziora a czasem, gdy konu 
szczęście dopisało — usłyszeć było 
mczna ciche dźwięki dzvionów. Ula 
niejednego zatopiony skarb stanowił 
pokutę, jednak długo żaden śmiałe* 
nie odważył się go wyaooyć. Wyczu-
nu tego mogt zresztą dokonać tylko 
ojcy przybysz, urodzony, na aoda-
tek w niedzielę. Aż któregoś dnia 
zjawił się młodzieniec odpowiadają­
cy tym warunkom. Pewnej, księży­
cowej nocy, gdy nad jeziorem daty 
się znów słyszeć dźwięki zatopio­
nych dzwonów, młody zuch popły­
nął w kierunku miejsca, gdzie powi­
nien się znajdować skarb. I rzeczy­
wiście — w głębokiej toni ujrzał 
trzy dzwony. Gdy nurkował pierw­
szy raz, podpłynął do niego miedzią 
ny dzwon, lecz młody chwat pozwo­
lił mu odpłynąć dalej. Wzgardził 
też srebrnym dzwonem. Czekał na 
największy — złoty. Ale gdy doń 
podpłynął, zabiło złote serce dzwonu 
i dały się słyszeć słovxi: ,JKto nie 
ceni tego, co małe, nie wart jest te­
go, co wielkie". 1 trzy dzwony znik­
ły w odmętach jeziora. Od tego cza­
su nikt już nie słyszał ich dźwięków 
nawet w najbardziej cichą księżyco­
wą noc. 

JUŻ z daleka widać górującą 
nad miastem wieżę człuchow-
skiego zamku. Potężna, sięga­

jąca 50 metrów wysokości, o szero­
kości równającej się gmachowi do 
niej dobudowanemu, z murami gru­
bymi na 5 metrów, jest uważana za 
najpotężniejszy donżon, jaki zbudo­
wali Krzyżacy. Masywność pozwoli­
ła jej uniknąć losu pozostałej części 
zamku, którą człuchOwianie rozebra 
li prawie 200 lat temu. 

W dawnych czasach z ogromnego 
głazu wysuniętego poza krawędź 
wieży wysyłano sygnały ogniowe do 
sąsiednich zameczków. Dziś na 
szczyt wieży zamiast zbrojnych 
strażników wspinają się grupy wy-
o.eczkowiczów. 

Stary zamek, którego budowę 
Krzyżacy rozpoczęli w pierwszej po­
łowie XIV wieku, ma burzliwe dzie­
je. Po ciężkich walkach Wojny Trzy 
nastoletniej twierdza cziuchowska 
przeszła w ręce polskie. Kilka razy 

szego, gdyby nie pożar Człuchów# 
w 1793 roku. Pogorzelcy poszukiwali 
wtedy materiału budulcowego i, uzy 
skawszy odpowiednie pozwolenie 
od samego króla, rozebrali zamek. 
Kto wie, w ilu okolicznych domach 
wmurowane są cegły z potężnej wa­
rowni. A po sławnej twierdzy pozo-1 

stały tylko szczątki murów i niezdo­
byta wieża. 

Dziś, w odnowionej sali urządzo^ 
no scenę i latem odbywają się ttt 
wszystkie większe imprezy. Nad nią 

KRZY-
ZOWKA 

Zanim jeszcze MIASTKO stało się pel 
noprawnym miastem, na pieczęciach 
Smtnuycn używanych w tej miejscowo* 
ci wiania i aktualny do tej pory beri> >z 
wijącą się w poi u rzeką. Zapewne mo­
tyw ten miał nawiązywać do poioże.-i 
Miastka, które powstało nad rzeką Stad 
nicą. lewym dopływem Wieprzy. 

O dziejach Miastka niewiele zachowa 
ło się wiadomości, jako że ogromny po 
żar w początkach XVUI stulecia znisz­
czył wszystkie księgi grodzkie. Do roku 
1310 tereny te należały do książąt po­
morskich, po czym zostały zajęte — na 
lat sto — przez Krzyżaków. Odzyskane 
przez P&likę, były one jeszcze nip >•* 
nokrotnie pustoszone przez Zakon Krzy 
tacki, 

Być może, jut w wieka XVI Miastko 
mogło się szczycić prawami miejskimi 
nadanymi przez książąt pomorskich, nic 
to wszakże pewnego. Wiadomo jednak, 
ii w tym czasie było ono już wtedy 
znacznie rozwiniętą osadą leżącą pray 
szlaku handlowym biegnącym z Wielko­
polski przez Krajny do Sławna i Słup­
ska. Lokacja miasta w roku 1721 była 
więc — być może — jedynie potwierd- • 
niem dawnych praw miejskich, ktÓTych 
— wobec braku dokumentów zniszczo­
nych podczas wspomnianego pożaru — 
mieszkańcy nie mogli udowodnić (?) 

Krzyżacy próbowali odzyskać zamek 
ale wzniesiona przez nich masywna 
budowla trudna była do zdobycia. 
Dobrze jej zresztą Polacy bronili, 
wiedząc, jak ważnym jest punktem 
strategicznym. Także i w czasie „po-
iopu" szwedzkiego kilka miesięcy 
trwało oblężenie, nim warownię 
zdobyto. Ostatnie żołnierskie ko­
mendy zabrzmiały na człuchowskim 
zamku w 1683 roku, gdy tutejsza 
szlachta zbierała się' na wyprawę 
wiedeńską. Po pierwszym rozbiorze 
Polski zamek przeszedł w ręce pru­
skie. 

Potężna twierdza człuchowska 
przetrwałaby prawdopodobnie w 
tym stanie, co wieża, do dnia dzisięj 

W okresie Wiosny Ludów doszło w 
Miastku do poważych zajść w związku 
z pobiciem komisarza rządowego i próbą 
wywiezienia z miasta na... taczce burmi 
strza. 

Yłyiudnione i zniszczone w czasie o-
statniej wojny Miastko zostało odbudo 
wane i jest siedzibą władz powiatowych. 

(w) 
Z podanych niżej wy razów należy sa 

modzieinie ułożyć krzyżówkę. Następ­
nie — posługując si<- szyfrem liczbowym 
od 1 do 28 — odczytać hasło na czasie. 

Wyrazy 3-literow*v, ABO, DYL, EMU, 
HUS, JDA, JAD, JAZ, LÓD, OPS, SĘP 
TRI, UDO. 

4-literowe: AP 4M, AMOK, AV1N, 
CECH, CZAR, PLUS, R*PS, SZEW, 
WIST. 

5-literowe: DOZÓR, MORZE, OKSZA, 
TRACZ, ZAKAZ. 

7-literowe: ARTEMON, MIASTKO, O-
PIEKUN PAPACHA. 

Rozwiązania — koniecznie z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 4 Z HERBEM" — 
prosimy nadsjMać pod adresem naszej 
redakcji w terminie 7-dniowym. Prosi-
n»y o podawanie adresu swojego stałe­
go miejsca zamieszkania. 
Do rozlosowania: ZEGAREK NA RĘKĘ. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3 
Z HERBEM 

OGIES I SZKŁO ŹRÓDŁEM NIEBEZ 
PIECZE NSTW! 

ZEGAREK NA RĘKĘ za bezbłędne roz 
wiązanie krzyżówki nr 2 z herbem wy 
losowała Janina Dejk Sąborze pow 
Słupsk. 

— mała, bardzo jeszcze skromna, 
izba pamiątek, bo tak chyba tylko 
można nazwać ten zalążek muzeum* 
A na zamkowym dzieozińcu — pięk 
ny amfiteatr z widokiem na rozleg­
łą okolicę. 

już niedługo przybędą tu 
m archeolodzy. Podobno pod 

częścią budowli dostęp­
ną w tej chwili, znajdują się dwie 
następne kondygnacje, przez całe 
wieki zasjrpane gruzem i ziemią. Nie 
ma tu legendarnych złotych dzwo­
nów i skarbów, których poszukiwali 
odważni młodzieńcy z człuchow-
skich legend. Na pewno jednak do 
skarbca kultury przybędzie niejeden 
cenny eksponat. A w jeszcze bar­
dziej odległych zamierzeniach za­
mek przeoorazi się w rezydencję kul 
tury dzisiejszej — Międzyorganiza-
cyjny Dom Kultury. W jego podzie­
miach znajdą się pomieszczenia dla 
stylowej kawiarni, muzeum przenie­
sione zostanie do wieży a pozostałe 
kondygnacje zamku zajmą pracow­
nie i sala widowiskowa. 

Daleka to jednak przyszłość —sa­
me tylko prace wykopaliskowe po­
trwają na pewno kilka lat. Ale i te­
raz nikt z turystów nie odejdzie 
stąd rozczarowany — mury tchnące 
dawną świetnością, uporządkowany 
teren wokół zamku, piękny widok 
roztaczający się z wysokiej wieży, 
dostarczą atrakcyjnych wakacyjnych 
wrażeń. W. TRZCIŃSKA 

PMiE REDAKTORZE! 
Jestem jednym z wielotysięcznej rze­

szy wczasowiczów, którzy w tym sezo­
nie wypoczywali na koszalińskim wy­
brzeżu. Pogoda w drugiej połowie czerw 
ca uopisaia. a więc w doskonałym hu­
mor/e, opalony i wypoczęty wraca czło 
wiek nowym zapassra energii do pra­
cy. Ale nie tylko stan pogody wpłynął 
na tom nastrój. Przyczyniły się do tego 
w równym stopniu warunKi, jakie OST 
„Gromsaa" stworzyła swej coraz licz­
niejszej klienteli. 

Już w.- dniu przyjazdu „Gromada" zgo 
towała mitą niespodziankę, kiedy to na 
dworcu kolejowym głos z megafonu oz­
najmiał przybyłym warszawianom, ło­
dzianom i wrocławianom: „Gromada" 

z wczasów 
wita serdecznie swych wczasowiczów w 
Ustce frzed dworcem czeka na pań­
stwa autobus. Życzymy miłego wypo­
czynku". 

W biurze ośrodka równie miłe przyję 
cie i sprawne załatwienie formalności 
wzbudziło z miejsca zaufanie do perso 
nelu administracyjnego. Nie był to tyl 
ko — jak sie później okazało — jedno­
razowy gest w stosunku do wczasowi­
cza. Personel administracyjny na czfele 
z kierownikiem ośrodka, Edwardem 
Ryglem przez całe dwa tygodnie żywo 
interesował się problemami wczasowi­
czów, starał się im zapewnić godziwą 
rozrywkę w postaci wycieczuK turystyez 
nych, interesujących prelekcji, turnie­
jów brydżowych i szachowych oraz za­
baw i konkursów dla dzieci. 

O urokach Ustki nie ma co pisać, bo 
znane są one szeroko w Polsce. Prasrf 
bym jednak zwrócić uwagę władzom 
miasta, iż sezon wypoczynkowo-turysty­
czny zaczyna się tutaj nieco wcześniej 
niż cd l lipca. Zaskoczył więc mnie 
brak informacji turystycznej, jak i vrie 
le niewykończonych robót a przeiie 
wszystkim nieurządzone pole namiot©* 
we, z którego już w czerwcu korzv-
turyści. W sumie jestem jednak pełen 
podziwu i uznania dla dynamicznie roz­
wijającej się Ustki, dla jej stałych mieas 
kańców, którzy są bardzo mili i uprzej 
ml dla gości. 

MICHAŁ STKZSUGCJH 
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
PODATKOWA 

J. T., pow. Sławno: Miesz­
kam z teściem, który jest 
podatnikiem podatku grunto 
wego z tytułu posiadania 
gospodarstwa rolnego i za­
lega z podatkami. Z przycho 
dów gospodarstwa nie korzy 
stam. Rodzinę utrzymuję z 
wynagrodzenia za pracę fi­
zyczną otrzymywanego z 
przedsiębiorstwa melioracyj 
nego. Organ finansowy z mo 
jego wynagrodzenia potrąca 
mi w drodze poboru przymu 
sowego zaległe podatki cią­
żące na gospodarstwie teś 
cia. Czy jest to prawnie u-
zasadnione? 

Członkowie rodziny podat­
nika odpowiadają całym 
swoim majątkiem solidarnie 
z podatnikiem za jego zobo­
wiązania podatkowe jeżeli po 
zostają z nim we wspólnym 
gospodarstwie domowym, a po 
datnik uporczywie zalega z u-
iszczeniem należności. Odpo­
wiedzialność ta nie obejmuje 
wynagrodzenia za prace należ 
nego członkowi rodziny, nie 
będącemu małżonkiem podat­
nika, jeżeli praca jest wyko­
nywana poza gospodarstwem 
rolnym albo domowym podat­
nika; obejmuje ona jednak ma 
jątek ruchomy i nieruchomy, 
należący do członka rodziny 
bez względu na to, z jakich 
środków został on nabyty. 

Pojęcie wspólnego gospodar 
stwa domowego zostało przez 
ustawę określone w ten spo­
sób, że polega ono na wspól­
nym zamieszkaniu i wspólnym 
zaspokajaniu potrzeb. Ż prak­
tyki wynika, że w większości 
przypadków wspólnemu za­
mieszkaniu towarzyszy wspól­
ne prowadzenie gospodarstwa 
domowego, co jest podstawą 
do przeniesienia odpowiedzial­
ności za zobowiązania podat­
kowe podatnika na członków 
jego rodziny. 

Za członków rodziny podat­
nika uważa się jego krewnych 
i powinowatych. Zagadnienie 
to zostało uregulowane przepi 
sami art. 16 dekretu z 26 X 
1950 r. o zobowiązaniach po­
datkowych (Dz. U. z 28 X 1950 
r. Nr 49. poz. 452) z późniejszy 
mi zmianami. 

Ponieważ stosowanie wy­
mienionych przepisów wyma­
ga szczególnie wnikliwego ro­
zeznania takich spraw, a z li­
stu wynika, że za zobowiąza­
nia teścia zajęto wynagrodze­
nie Pana za pracę poza gospo 
darstwem rolnym — prosimy 
o zainteresowanie tym zagad­
nieniem Wydziału Finansowe 
go Prezydium WRN w Kosza­
linie. 

(AZ-W) 

UPRAWNIENIA 
FMFRYT ATjNF! DLA 
AGENTÓW CRS 

J. B. Darłowo: Jestem za 
trudniony w charakterze a 
genta w Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska". W instrukcji nr 
3 Biura Oiganizaeji i Tech 
niki Handlu CRS z 3 X 1968 
r. przeczytałem, że agento­
wi nie przysługują żadne 
świadczenia z ubezpieczeń 
społecznych. Czy praca mo 
ja będzie zaliczona do zatrud 
nienia uprawniającego do e 

merytury lub renty inwali­
dzkiej? 

Nowymi przepisami regulu­
jącymi tryb wykonywania u-
bezpieczenia społecznego osób 
prowadzących uspołecznione 
sklepy i księgarnie na podsta 
wie umowy — zlecenia lub u 
mowy agencyjnej jest rozp. 
Rady Min. z 1. IV. 1969 r. (Dz 
U. Nr 10, poz. 71). Do niedaw 
na istotnie agent nie był ob­
jęty ubezpieczeniem społecz­
nym. Obecnie różnica w tym 
zakresie została po części za­
tarta i mimo iż w dalszym 
ciągu zasadniczo umowa agen 
cyjna nie pociąga za sobą u-
bezpieczenia społecznego agen 
ta, niektórzy agenci objęci są 
obowiązkiem tego ubezpiecze­
nia. 

Do objętych ubezpiecze­
niem społecznym należą m. 
in. agenci prowadzący placów 
ki spółdzielni zrzeszonych w 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", któ­
rej Pan jest agentem, jeżeli 
z osobami tymi została zawar 
ta umowa na okres nie krót­
szy niż 6 miesięcy. W takim 
przypadku zostałby Pan obję 
ty ubezpieczeniem społecznym 
w następującym zakresie: 1) 
świadczenia lecznicze, 2) ren­
ty (inwalidzka, starcza, ro­
dzinna), 3) dodatki do rent, 4) 
zasiłek pogrzebowy, 5) świad­
czenia w naturze dla renci­
stów. 

Jak z tego widać, Pańskie 
obawy są bezzasadne. Wpraw 
dzie zakres ubezpieczenia agen 
tów jest węższy od zakresu u 
bezpieczenia pracowników, nie 
obejmuje bowiem zasiłków na 
wypadek choroby lub macie­
rzyństwa, zabezpiecza im jed 
nak świadczenia rentowe w 
przypadku inwalidztwa lub 
starości, a członkom ich ro­
dzin rentę rodzinną. Kolejna 
różnica pomiędzy ubezpiecze­
niem pracownika i agenta po 
lega na tym, że ostatni płacą 
pełną 100 proc. opłatę za leki 
i środki opatrunkowe wyda­
wane przez apteki otwarte i 
punkty apteczne oraz za środ 
ki pomocnicze. (L-W) 

ZWOLNIENIE OD OPŁAT 
RADIOFONICZNYCH 

S. K., pow. Szczecinek: Je 
stem inwalidą I grupy. Czy 
w takiej sytuacji mogę być 
zwolniony od opłat radio-
wo-tele wizyjnych? 

Zgodnie z zarządzeniem Mi 
nistra Łączności nr 39 z 31 
maja 1967 roku (Dziennik Łą 
czności nr 12, z 10. VII. 1967 
r.) zwalnia się od opłat za u-
żywame radioodbiorników i te 
lewizorów: 1) wszystkich in­
walidów wojennych i wojsko­
wych oraz inwalidów I grupy 
jeśli oprócz zaopatrzenia po­
bieranego z funduszy społecz­
nych nie posiadają innych źró 
deł dochodu; 2) niewidomych 
inwalidów wojennych i woj­
skowych oraz innych niewido 
mych inwalidów I grupy bez 
względu na ich stan majątko 
wy. 

Celem uzyskania rwolnienia 
od tych opłat należy przedsta­
wić legitymację inwalidy wo­
jennego lub wojskowego bądź 
też dowód inwalidztwa I gru­
py oraz zaświadczenie, że sta 
rający się nie posiada innych 
źródeł utrzymania. (zet) 

I PAŃSTWOWE TECHNIKUM 
MECHANIZACJI ROLNICTWA 

w ŚWIDWINIE, ul. SZCZECIŃSKA 87 

p r z y j m u j e  A B S O L W E N T Ó W  
zasadniczych szkół zawodowych do 

| 
p 3-LETNIEGO TECHNIKUM STACJONARNEGO 
| oraz do 3-LETNIEGO KORESPONDENCYJNEGO 

| Egzaminy wstępne do Technikum Stacjonarnego 
| odbędą się w dniu 26 VIII br., 
| do korespondencyjnego — w dniu 10 IX br. 
Ę Egzaminy rozpoczną się o godzinie 10. 
s Dokumenty należy nadsyłać do sekretariatu szkoły. 
| K-2114 

E! A KOSZALIŃSKIE PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w SIANOWIE 

o g ł a s z a j ą  r e k r u t a c j ę  
do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 

12-miesięcznego dochodzącego 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

ukończona szkoła podstawowa, 16 lat życia, dobry stan 
zdrowia, zgoda rodziców. 
Przedsiębiorstwo gwarantuje przyuczenie w zawodach: 
tokarza, ślusarza, spawacza i stolarza. 
Junacy w czasie pobytu w OHP otrzymują wynagro­
dzenie w wysokości 600 zł miesięcznie. 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr KPZPT w Sia­
nowie k/Koszalina, ul. Łużycka nr 27. w godz. od 7 
do 15, telefon 54-92. 
Zgłoszenia prosimy doręczać osobiście. 

K-2137-0 
III 

PKP ODDZIAŁ RUCIIOWO-HANDLOWY 
w SŁUPSKU, ul. WOJSKA POLSKIEGO nr 28 

p r z y j m u j e  U C Z N I Ó W  d o  k l a s y  I ,  n a  r o k  1 9 7 0 /71 
, do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

przy Oddziale Trakcji PKP w Słupsku 
w zawodzie 

OPERATORA RUCHOWO-PRZEWOZOWEGO KOLEI 
(wyłącznie chłopców) 

Nauka w szkole trwa 3 lata. Kandydaci ubiegający się 
o przyjęcie winni złożyć podanie, życiorys, odpis aktu 
urodzenia, opinię szkoły, świadectwo ukończenia 
kl. VIII, trzy fotografie. 
Uczniowie otrzymują w pierwszym roku nauki 150 zł 
miesięcznie, w drugim 320 zł, w trzecim 640 zł oraz 
premię, bezpłatną opiekę lekarską, 12 biletów wolnej 
jazdy, zniżkę kolejową 80 proc., po roku nauki pełne 
umundurowanie oraz deputat węglowy w naturze lub 
ekwiwalent pieniężny. 

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawo­
dzie operatora ruchowo-przewozowego kolei mogą 
objąć następujące stanowiska na PKP: manewrowego, 
zwrotniczego, nastawni czego, hamulcowego, operatora 
wagonowego, konduktora, kancelisty technicznego przy 
dyżurnym ruchu, magazynowego, konduktora rozdaw-
cy bagażu i sprzedawcy biletów. 
Po pewnym okresie samodzielnej pracy i złożeniu 
uzupełniającego egzaminu praktycznego, absolwenci 
przewidziani są do zatrudnienia na stanowiskach 
awansowych. 
Szkoła nie posiada internatu. Kandydaci zamiejscowi 
otrzymują bezpłatne bilety na przejazd koleją na od­
ległość do 75 km. 
Podanie o przyjęcie należy składać w Oddziale Rucho-
wo-Hanaiowym PKP, Słupsk, ul. Wojska Polskiego 
nr 28. 

K-2098-0 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROB<Vr KOMU­
NALNYCH w KOSZALINIE, ul. Armii Czerwonej 56, tei. 
62-34 lub 82-35, zatrudni natychmiast: INŻYNIERA lub 
TECHNIKA SAMOCHODOWEGO na stanowisku KIEROW­
NIKA BAZY TRANSPORTU + praktyka, DYSPOZYTORA 
BAZY TRANSPORTU z wykształceniem średnim mecha­
nicznym lub ogólnym, REFERENTA EKONOMICZNEGO 
z wykształceniem średnim ekonomicznym, OPERATORA 
DŹWIGU ZS 4A, OPERATORA SPYCHARKI D-50. Wyna­
grodzenie w/g UZP w budownictwie, z dnia 15 marca 1958 r. 

K-2092-0 

Lipiec w Warszawie 

Na daromłejsktm rynku =-? MQtu$zew3kj 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ, ODDZIAŁ w KOSZA­
LINIE zatrudni natychmiast: 10 KIEROWCÓW z prawem 
jazdy kat I lub II, w tym jednego z uprawnieniami opera­
torskimi na dźwig panthera; DYSPOZYTORA EKSPLO­
ATACYJNEGO z wykształceniem średnim technicznym lub 
ekonomicznym. Wynagrodzenie wg UZP dla pracowników 
PKS. Zamiejscowym gwarantujemy bezpłatny przejazd 
autobusami PKS z miejsca zamieszkania do pracy i z powro­
tem. K-2102-0 

ZAKŁAD USŁUG REMONTOWO-BUDOWLANYCH PRZY 
PZGS „SCh" w SŁUPSKU zatrudni: 4 techników budowla­
nych z uprawnieniami lub mających warunki do uzyskania 
uprawnień na stanowiska kierowników robót i budów; kie­
rownika zaopatrzenia; operatora na spycliokoparkę „Biało­
ruś" oraz 5 robotników do pracy na budowie i w transporcie, 
2 murarzy, 2 cieśli-betoniarzy, i zbrojarza lub ślusarza 
ze znajomością robót zbrojarskich. Warunki pracy i płacy 
do uzgodnienia w Dyrekcji Zakładu, ul. Poznańska 10, tel. 
55-19. K-2045-0 

CENTRALNY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH 
O/ODDZIAŁ w KOSZALINIE zatrudni natychmiast nastę­
pujących pracowników: ST. INSPEKTORA RACHUNKO­
WOŚCI ze znajomością kontroli spraw finansowo-księgo-
wych, 2 ST. !vS.:T;GOWYCII z? ?nr1 • rC?'a zaaradtiień fi­
nansowo-księgowy ch, 2 ST. INSPEKTORÓW MLECZARZY 
ze znajomością technologii przemysłu mleczarskiego, ST. IN­
SPEKTORA ze znajomością zagadnień zoo- i agrotechnicz­
nych. Warunki pracy i płacy do omówienia w Wydziale Kadr 
i Szkolenia O/Oddziału, ul. Polskieeo Października nr 11. 

y " . V 2112-ft 

SŁUPSKU 

CZY ZNASZ JUŻ SMAK 

pagrusa, pałasza, lasergaia, 
dorady? 
Ryby atlantyckie 

we wszystkich sklepach 
Centrali Rybnej. 

K-2127 

Meblarskie Zakłady Przemysłu Terenowego t 

w  C Z Ł U C H O W I E  
ul. Dworcowa 15, tel. 466 

wykonom USŁUGI clu ludności i  przem słowe 
w zakresie* 

* stolarstwa meblowego — okleinowane 
komplety segmentów kuchennych 

* stolarstwa budowlanego 
okna, drzwi, podiogi, skrzynki na kwiaty, 

K-2106-0 

DYREKCJA MZBM w WAŁCZU, przy al. Zwycięstwa Woj­
ska Polskiego nr 21 ogłasza PRZETARG OGRANICZONE 
na sprzedaż samochodu furgon warszawa typ 20Op, nr pod­
wozia 70.879, nr silnika 067140, nr inwentarzowy 2007, nr re­
jestr. EA 4014. Cena wywoławcza 13.000 zł. Przetarg odbędzie 
się 20 VII 1970 r., o godz. 10, w biurze przedsiębiorstwa, pod 
w/w adresem. Samochód można oglądać w dniach od 15 do 
20 VII 1970 r., od godz. 9 do 12, po uprzednim zgłoszeniu się 
w biurze Zakładu Remontowego. Warunkiem przystąpienia 
do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej samochodu, najpóźniej w przeddzień 
przetargu, do godz. 13, w kasie przedsiębiorstwa. Zastrzega­
my sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn K-2125 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJ­
SKIEGO ODDZIAŁ w BYTOWIE, ul. Wojska Polskiego 21 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż samo­
chodu ciężarowego marki star-21, nr rej. EB 04-48, nr silni­
ka 14626, nr podwozia 21038. Cena wywoławcza 23.600 zł. 
Przetarg odbędzie się w dniu 24 VII 1970 r., o godz. 9. Przy­
stępujący do przetargu winni przedłożyć zaświadczenie 
uprawniające do kupna samochodu, zgodnie z Monitorem 
Polskim nr 35, z dnia 24 VIII 1968 r. oraz wpłacić wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej samochodu, naj­
później do dnia poprzedzającego datę przetargu. Samochód 
można oglądać w dniu 23 VII 1970 r., od godz. 9—14. Za­
strzegamy sobie prawo odwołania przetargu bez podania 
przyczyn. K-2121 
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ZŁEJ 
PRZYJMĘ dziecko «piek#. Ko 
szalin, Waryńskiego 12/4. 

Gp-2886 

W DNIU 7 bm. w samochodzie 
ciężarowym zostawiono aktówkę 
czarną z dermy z dokumentami: 
Proszę o zwrot teczki pod adre­
sem: Pakulski Bobolice, Kościel­
na X. 

Gp-2888 

MOTOCYKL Mz-250 ES2 yrz 1959 — 
sprzedam, stan idealny. Dzwonić: 
telefon 83, Pobłocie. Gp-2879 
SAMOCHÓD opel, przebieg 53 
tys. — sprzedam. Słupsk, tel. 
35-35. Gp-2851 
Si*KZEDAM rowe maszyny z 
uprzyrządowaniem: szlifierkę do 
grzybków zaworowych przetaczar 
kę i wygiadzarkę do cylindrów sa 
mochodowo-motocyklowych, to­
karkę o toczeniu 130X450. Wiado 
mość: Adam 1-itecki, Koszalin, 
Armii Czerwonej 65. Na listy nie 
odpowiadam. GB-2S0? 
SPRZEDAM samochód 
Koszalin, tel 66-51. 

syrenę. 

Gp-2891 

ZGUBIONO dyplom mistrzowski 
nr 235 oraz legitymację mistrzów 
ską nr Ł37, na nazwisko Elżbieta 
Sobańska, wydane przez Izbę 
Rzemieślniczą Słupsk. 

Gp-2889 

DYREKCJA II Liceum Ogólno­
kształcącego w Słupsku zgłasza 
zgubienie legitymacji uczniow­
skiej nr 569/69, na nazwisko Sła­
womir Sosnowski. 

Gp-2890 

SPRZEDAM garaż nowy w cen­
trum Słupska, Wiadomość: tel. 
42-11 od godziny 16—19. 

Gp-2892 

SPRZEDAM szczeniaki seter gor­
don x metrykami. Wiadomość: 
Szczecinek, ul. Koszalińska 22b 
m 4 lub telefon 12-71 do godz. 15. 

Gp-2816 

LAMBRETTE sprzedam. Koszalin 
Orla 6/8, godz. 16—19. 

Gp-2893 

SPRZEDAM samochód fiat-SOO, 
cena 40 tys. zł. Słupsk, Zygmunta 
Augusta 76/90 tel. 85-03. 

Gp-2891 

. SPRZEDAM samochód moskwicz 
407. Słupsk, Mickiewicza 35/7. 

Gp-289" 

SPRZEDAM wózek dz?eciecv (pr~ 
dukcji prywatnej). Słupsk, 22 
Lipca 29/7. Gp-2896 

SPRZEDAM samochód warszawę 
M-20, stan dobry. Słupsk, 22 I,it> 
ca 3 (w podwórzu). Gp-2897 

SPRZEDAM samochód wartburg 
1962. Słupsk tel. 51-80. 

Gp-2899 

SPRZEDAM samochód warszawę 
po remoncie. Waligóra, Ostre Bar 
do, pow. Białogard. Gp-2867-0 

SZCZENIETA rasy bokser z rodo 
wodem sprzed-am. Słupsk, Koś­
ciuszki 17/3, tel. 50-53. 

Gp-2898 

Z POWODU wyjazdu tanio sprze 
dam psa 18-miesięczneso owczar­
ka niemieckiego. Wiadomość: 
„Głos Słupski". Gp-2878 

ZAMIENIE mieszkanie dwupoko 
jowe z wygodami w Słupsku 22 
Lipca 21/3 na mniejsze w nowym 
budownictwie (po dziewiętnastej). 

Gp-2900 

PANIENKA poszukuje samodziel 
nego pokoju w Koszalinie: Oferty 
Biuro Ogłoszeń. 

Gp-2901 

OŚRODEK Szkolenia Zawodowe­
go Wojewódzkiego Zakładu Dosko 
nalenia w Koszalinie, Armii Czer 
wonej 6, przyjmuje z miasta i 
powiatu Koszalin zapisy na kur 
sy: palaczy centralnego ogrzewa­
nia, kwalifikacyjne w zawodach 
budowlanych, metalowych, insta 
latorstwa elektrycznego i innych 
przygotowujące pracujących do 
egzaminu z zakresu zasadniczej 
szkoły zawodowej w zawodach: 
kucharz, kelner, sprzedawca; spa 
wania elektrycznego i acetyleno­
wego. K-2095-0 

SPRZEDAM nowe organy. Słupsk, 
UM, iSrU, _ Gp-2862-0 

ZAKŁAD ENERGETYCZNY 
KOSZALIN 

informuje, że w związku 
z pracami eksploatacyjnymi 

są planowane 
PRZERWY W DOSTAWIE 
ENERGII ELEKTRYCZNEJ 

W dniu 15 VII 1970 r. 
od godz. 7 do 15 

w pow. Świdwin: Buczyno, 
Wilczkowo, Słonowice, 

wieś i kolonia, Pęczerzyno 
W dniu 16 VII 1970 r. 

od godz. 7 do 15 
w Szczecinku, ul Mickiewicza 

do ul. Nowotki 
Od dnia 16 godz. 8 do 17 VII 

godz. 16 
w powiecie Szczecinek 

Kucharowo, Mosina wieś i 
Mosina kolonia; 

W rtmu 16 VII 1970 r. 
w pow. Drawsko 
od godz. 8 do 17 

Wierzchowo, Żabinek 
od godz. 8 do 12 

Stawno, Lubieszewo, Łębno, 
Jarosłsw, Bonin. Osiek, 

Radomyśl 
od godz. 12 do 17 

Żeńsko, 2abino. Bedlino, 
Sośnica, Otrzep, Kąty, 
Nowe Laski, Borujsko 

Zakład przeprasza za przerwy 
w dostawie energii elektrycz­
nej. K-2120 



GŁOS nr 194 (5587)  ̂ Str. I sasBaBB :̂1 

lasach suclio 

Nie życzymy soliie pożarów 
MAMY jeszcze żywo w pamięci klęskę ubiegłorocz­

nej suszy i tysiące pożarów w całym kraju. Pamię 
tamy, jak przez wie le tygodni tliły się lorfowe łą 

ki w powiecie słupskim. Strażacy mieii pełne ręce robo 
ty. Pomagało społeczeństwo. Jak przedstawia się sytuacja 
zagrożenia pożarowego w bieżącym roku? Z takim zapy 
taniera zwróciliśmy się do komendanta powiatowego 
Straży Pożarnej kpt. Zbigniewa Siagio. 

Liczne smażalnie ryb zloka­
lizowane przy plaży w Ustce 
cieszą się dużym powodzeniem, 
Na zdjęciu smażalnia Spół­
dzielni Rybackiej „Łosoś''. 
Zawsze świeże i smaczne ryby 

(am) 
Fot. Andrzej 'Maślankiewicz 

Pocztówka z Kolonii 
Dzieci z powiatu słupskiego, 

przebywające na kolonii w Ło­
dzi, serdecznie dziękują Inspek­
toratowi Oświaty za bardzo dob­
rze zorganizowany wypoczynek. 
„Pogodę mamy wyśmienitą. Ko­
rzystamy ze słońca i wody. W 
dni bezsioneczne zwiedzamy mia 
sto. Obejrzeliśmy wiele miejsc 
pamięci narodowej, .Muzeum Hi­
storii Włókiennictwa, Państwowe 
ZaKłady Wydawnictw Szkolnych, 
dom towarowy „Uniwersai", 
stadiony sportowe. Byliśmy w Te 
atrze WiełKim na sztuce „Królew 
na Śnieżka". 

Mieliśmy ponadto wspólne o-
gnisko i zabawę z kolonią z Bovh 
ni. W tych dniach jedziemy auto 
karami na wycieczkę do Warsza 
wy oraz wybieramy się do Tea­
tru Nowego na sztukę Fredry 
„Zemsta". 

Apetyty nam dopisują. Jedzenie 
tez mamy dobre i urozmaicone. 
Prosimy o przekazanie naszym ro 
dzicom że czujemy się tu bardzo 
dobrze". 

Przewodnicząca Karły Kolonii 
Ilanna Puk 

Dlaczego drożej 
niż w Koszalinie 

Wegetacja roślin jest na na 
szym terenie opóźniona w po 
równaniu z centrum kraju o 
2 tygodnie. Nie dziwi nas ża 
tem różnica cen między na- j 
szym miastem a np. Warszawą, i 
Dlaczego jednak — zapytuje 
nasz Czytelnik — przez dłu­
gi czas cena krajowych pomi­
dorów utrzymywała się w 
Słupsku w wysokośei 70—75 
zł, gdy w tym samym czasie 
w Koszalinie można było je 
nabyć w cenie 65 zł ? — Czy 
pozostanie to tajemnicą słup­
skich handlowców? 

Wolelibyśmy, aby przyczy­
ny tego wyjaśnili oni klientom 
na łamach gazety. (ex) 

Siano 
juz zebrane 

Opóźnione w bieżącym ro 
ku sianokosy dobiegły już 
końca. W powiecie słup­
skim skoszono trawy na 
ponad 12 tysiącach hekta­
rów łąk. Sprzyjająca pogo­
da oraz dobrze przygosowa 
ny sprzęt pozwoliły prze­
prowadzić prace w szybkim 
tempie. 

Nie zakończono nato­
miast jeszcze sprzętu zielo­
nej masy z pól. Opóźnienia 
notujemy w rejonach Malcz 
kowa, Kuliszewa oraz Bo­
brownik. Jedynie stacje ho 
dowli roślin zebrały już ko 
niczyny i przygotowały po­
la pod siewy rzepaku. Po­
zostałe gospodarstwa i in­
dywidualni rolnicy powin­
ny, wziąć z nich przykład. 

(a) 

Jak nas poinformował ko­
mendant, dotychczas sytuacja 
jest zadowalająca. W ubieg­
łym roku, do tej pory, mieliś 
my w powiecie ponad 60 mniej 
szych i większych pożarów. 
Obecnie liczba nie przekroczy 
ła jeszcze 20. Niemniej, jak 
co roku w lecie, groźba poża­
rów istnieje. Ostatnie deszcze 
nieco złagodziły suszę w słup 
skieh lasach. Ale jeżeli opa­
dów nie będzie, największe 
niebezpieczeństwo powstania 
pożarów zaistnieje w dużych 
kompleksach lasów w okoli­
cach Łupawy, Mikorowa i Dęb 
nicy Kaszubskiej. Ponadto w 
rejonie Główczyc i Pobłocia 
podatne na wzniecenie pożaru 
są wysuszone łąki. 

Jakie podjęto przedsięwzię­
cia profilaktyczne? W rejonie 
gdzie możliwość powstania po 
żarów jest największa jedno­
stki ochotniczych straży zosta 
ły wyposażone w dodatkowy 
sprzęt. Poza tym przypilnowa 
no by pracownicy nadleśnictw 
wykonali w terminie i w od 
powiedni sposób pasy przeciw 
pożarowe w lasach. Co pewien 
czas prowadzi się kontrolę. W 
wielu miejscowościach powia­
tu rozwieszono plakaty ostrze 
gawcze i propagandowe. 

Akcją kontroli objęto także 
państwowe gospodarstwa rol­
ne. Lustracje sprzętu oraz u-

Ostatrsio Słuhsk odwiedziły gw:azfly i orkiestra festiwalu koło­
brzeskiego. Głównym magnesem byli m. in. St. Mikulski i H. Dę­
bieli, widoczni na zdjęciu. Pot. A. Maślankiewic/, 

rządzeń i zabezpieczeń prze­
ciwpożarowych przeprowadzo­
no w większości gospodarstw. 
IN a - podstawie ooserwacji 
siwiezuzic można, że co TOKU 
sytuacja na odcinku zabezpie­
czeń przeciwpożarowych w 
pegeeiacn uiega systematycz­
nej poprawie. Ale do ideału 
jeszcze ciaieko. Diatego też a-
peiujemy do załóg gospodarstw, 
Dy w okresie zbiorow, kiedy 
zapełniają się stodoły i maga 
zyny — zachowali szczególną 
ostrożność. Wystarczy cnwila 
nieuwagi, rzucony niedopałek 
by praca wieiu ludzi poszła z 
dymem. Nie należy liczyć na 
operatywność straży — cho­
ciaż ta stara się do każdego 
pożaru przybyć jak najszyo-
ciej. 

Podobny apel kierujemy do 
tych osob, które w okresie la 
ta często przebywają w la­
sach. Szczególnie dotyczy to 
wczasowiczów rozbijających o 
bozy i biwaki Niedawno 'wy­
buchł pożar lasu w okolicy 
Orzechowa koło Ustki. Spraw 
ców nie znaleziono, ale przy­
puszczać można, że spowodo­
wali go właśnie nierozważni 
turyści, którzy nie znali bądź 
zlekceważyli przepis zezwa­
lający na rozpalenie ognisk w 
odległości 100 metrów od lasu, 
Pożar w lesie można spowodo 
wać także przez porzucenie 
niedopałka. Jeżeli więc ktoś 
nie może wytrzymać bez pa­

pierosa, radzimy, aby wypalił 
go w jednym miejscu, a nie 

podczas spaceru po lesie. Po­
rzucony niedopałek należy do 
kładnie zgnieść. 

Co roku straty spowodowa­
ne pożarami są ogromne, 
przypomina się społeczeństwu 
o skutkach zniszczenia, jakie 
niesie ten groźny żywioł. Do 
tych ostrzeżeń dodajmy jesz­
cze, że nieprzestrzeganie prze­
pisów przeciwpożarowych ka­
rane jest mandatami, a w 
przypadkach bardziej drasty­
cznych nawet grzywną do 4,5 
tysiąca złotych. Nie życzymy 
nikomu mandatu ani grzyw­
ny — tak jak nie życzymy so 
bie pożarów. (am) 

2 w GOO 
m 
'9 SOBOTA i niedziela Minęły 

na drogach dość spokojnie. Je­
den wypadek zdarzy! się w 
Ustce. W nocy o godz. 2 samo­
chód prowadzony przez niemiec­
kiego turystę potrącił przechod­
nia, który doznał licznych obra­
żeń, m. in. głowy oraz złamania 
kości nogi. Jak się okazało prze 

i  w y ­
skoczył na jezdnię. 

# DWIE niegroźne w skutkach 
kolizje zdarzyły się w Słupsku. 
Na drodze do Kobylnicy motocyk 
lista wyprzedzając niezgodnie z 
przepisami zaczepił o samochód 
marki warszawa. Uszkodzony zo 
stał motocykl. Kierowca wyszedł 
cało z wypadku. 
• NATOMIAST przy ulicy 

Grodzkiej star z Koszalina po­
trącił siedmioletnią dziewczynkę 
jadącąc na rowerze. Na szczęście, 
skończyło się tylko na interwen 
cji milicji. 

Na ulicy, skwerach, trawnikach 
rozgrywające się przed dwo­
ma kioskami — przy rogu Ko 
pernika i Staszica i przy ul. 
Kopernika. Dzieli je odległość 
200 metrów. Czy nie za bardzo 
troszczymy się o łatwy do­
stęp do tego napoju, którego 
kultura spożycia pozostawia 
w naszym kraju dużo do ży­
czenia? — pyta nasza Czy­
telniczka. 

Czytelnik Tadeusz P. za-

JUŻ OD DAWNA zamierzaliśmy zająć się tym pro­
blemem. Sądziliśmy jednak, że u progu sezonu wła­
dze handlowe postarają się jakoś go rozładować. 

Tymczasem sprawa staje się coraz poważniejsza. Chodzi 
o kioski z piwem. Ostatnio niemal codziennie alarmują 
nas Czytelnicy: napiszcie o tym, bo wstyd przed gośćmi, 
którzy w sezonie turystycznym odwiedzają nasze miasto, 
bądź tylko przezeń przejeżdżają. Przed kioskami rozgry­
wają się gorszące sceny, patrzą na to dzieci, widzi do­
rastająca młodzież. 

Oddajmy jednak głos Czy- li ładną „scenkę . rodzajową 
telnikom: z pobytu w Polsce. 

Stanisław Sz. z ul. Sygietyń Jeśli wybieram do miasta mieszkały przy ul. Swierczew 
skiego 9: drugą trasę — przez ul. Ogro skiego 14 b m. 1 pyta za na-

— Tak się składa, że aby dową — iestem świadkiem po szym pośrednictwem w jakim 
"dojść do śródmieścia dwiema 
możliwymi trasami, muszę mi lf „U _ • SM 
jać duże pijackie meliny, ja­
kimi nie waham się nazwać 
kiosków z piwem. Jedna z 
inich zlokalizowana jest przy 
'^wlotowej trasie do Słupska — 
'Aj. róg Jaracza i Sygietyńskie-
*go. W ciepłe dni, na znajdu­
jącym się obok trawniku na- dobnych scen. W kiosku przy celu a- tyle punkt6w 

Cennik warzyw 
i owoców 

Wojewódzka Komisja Cen usta 
liła nowe, maksymalne ceny na 
warzywa i owoce. 1 kg kapusty 
wczesnej 1 gat. kosztuje — 3.20 
zł i dalej — odpowiednio — ogór 
ki inspektowe krótkie — 25 zł, 
rabarbar — 2,50 zł, cebula obcina 
na — 10 zł, kalafior ponad 20 cm 
— 6 zł, kalarepa powyż. 5 cm — 
1,50 zł, pomidory krajowe — 65 zł, 
importowane — 40 zł, ziemniaki 
jednol. odmiany kl. I — 1,80 zł., 
ziemniaki wczesne — 4 zł. 

Ceny owoców kształtują się na 
stępująco: truskawki I gat. — 38 
zł, II gat. — 13 zł, czereśnie wlel 
koowocowe — 20 i 12 zł, agrest 
— 10 zł. 

Na przetwory obowiązują na­
stępujące ceny: kapusta kwaszo­
na — 5 zł, ogórki kwaszone — 13 
zł. (war) 

H A 

ES Małe jasne' 
do upojenia 

liczyłem około 40 leżących po zbiegu tej ulicy z ul. Panko-
*kotem, mocno podchmielonych wa sprzedaje się piwo od 
mężczyzn. W momencie, gdy godz. 6 rano. Wielu mężczyzn 
odchodziłem z tego uroczego przed pójściem do pracy ma 
zakątka, zatrzymał się wóz ze zatem możliwość wypicia eze 
szwedzkimi turystami. Nasi są goś mocniejszego. Dodam, że 
siedzi zza Bałtyku ze zdumie- dla odmiany piwosze okupują 
sniem oglądali to kłębowisko nie trawnik, a... piaskownicę 

dąży piwa otwarto wokół 
dworca PKP? Amatorzy tego 
napoju mogą go otrzymać na 
peronie, w dworcowej restau­
racji i przy ul. Wojska Pol­
skiego. Pomijam już bar 
„Ekspres" tudzież fakt, że 
kioski z piwem znajdują się " - , . . i. n j • i l' • i- ~ łvi'Uon.l L piwt'111 £lidjuujci SiC następnie wyjęli apa- dla dzieci która jest przez j ^ u . MłcJiewi_ 

)tograficzne i dyskret- nich tak zdewastowana, ze w * J 
ciał, a 
Taty fotograficzne 
'nie zrobili kilka zdjęć. Dodam zasadzie nie służy swemu ce-
jeszcze. że wokół „upojonych" łowi. 
Piwem mężczyzn krążyło kil- Adolfa N. z ul. Mostnika 7 
koro dzieci, wyłudzając od również porusza sprawę kios-
nich drobne datki oraz żony, ków z piwem, usytuowanych w roboczych kombinezonach, 
które bezskutecznie usiłowały przy wlotowej arterii: Przedpołudniowe godziny po-
namówić swych mężów do — Wyjeżdżając do Ustki tu- zwalają domyślać się, iż praw 

'Powrotu w domowe pielesze, ryści i mieszkańcy Słupska dopodobnie „wyrwali się" oni 
IŚNle ma co, Szwedzi będą mie oglądać muszą pijackie sceny, z miejsca pracy. , 

cza. 
Inni Czytelnicy zwrócili u-

wagę, że często przy kioskach 
z piwem widać mężczyzn 

Parę lat temu — powiedział 
ram B. Kaliński z ul. Niem­
cewicza 23 — sądzono, że kul 
tura spożycia piwa podwyższy 
się w naszym mieście dzięki 
uruchomieniu piwiarni. Jest 
ich już kilka w naszym mieś­
cie. Niestety, bez zaplecza sa 
nitarnego. Klatki schodowe o-
kolicznych domów znacznie 
ucierpiały z tego powodu... Po­
za tym w piwiarniach nierząd 
ko toczą się awantury i bija­
tyki. Niedawno żona przecho­
dząc obok piwiarni przy ul. 
Starzyńskiego została potrąco 
na przez grupę bywalców tego 
przybytku, którzy z impetem 
wypadli z wnętrza na ulicę. 

Pora na końcowe wnioski. 
Jak się wydaje, pierwszopla­
nową sprawą jest konieczność 
przeanalizowania sieci punk­
tów sprzedaży piwa. Przede 
wszystkim należałoby chyba 
zlikwidować je wówczas, jeśli 
znajdują się przy arteriach 
wlotowych do miasta. Być mo 
że warto też skorzystać z u-
wagi cytowanego przez nas 
Stanisława Sz., który propo­
nował wycofanie piwa z kios 
ku przy ul. Buczka. Były też 
propozycje zamiany na piw:ar 
nię baru „Myśliwskiego" przy 
ul. Piekiełko. Nie ulega po­
nadto wątpliwości, że w tych 
wszystkich miejscach koniecz­
ne są częstsze kontrole orga­
nów porządkowych. 

Sądzimy, że władze miej­
skie skorzystają z uwag na­
szych Czytelników i zajmą się 
sprawą spożycia piwa w na­
szym mieście. 

;<hj 

« 
CO GDZIE KIEDY : 

14 WTOREK 
Marcelina 

Sekretariat redakcji i Dział 
Ogłoszeń czynne codziennie od 
godziny iff do 16, w soboty od 
godz. 10 do 14, 

TELEFOrUY 
97 — MO 
98 — Straż Pożarna 
99 — Pogotowie Ratunkowe 

Inf. kolej 32-51 

Taxi: 
39-09 ul. Starzyńskiego 
38-24 pl. Dworcowy 

Taxi bagaż. 49-80 

PROGRAM 1 
1322 u oraz UKF 97,8 I 67,64 Ulli 

na dzień 14 bm. (wtorek) 
Wiaa.. c.uo, b.o&, i.uo. d.00, 10.09 

12.03, 15.00. 16.DO, 18.U0. 20.U0. 23.Oo. 
24.00. l.OU. 2.00. 2.55 

6.10 Skrzynka PCK. 6.15 Mozai­
ka muz. 6.30 Muzyka, 0.45 Kai. 
rad. 7.V;0 Mel. z uśmiechem. 1.50 
Gimn. rf.05 Public, międzynarodo­
wa. 8.10 Piosenka miesiąca. 8.14 
Gra Poiska Kapela poci dyr. F. 
Dzierzanowskiego. 8.44 W kilku 
taktach, w kilku słowach. 9.00 
Muzyka; 9.40 Dia przedszkoli. I0.0;i 
„Lustro weneckie" — tragm. pro 
zy. 10.25 Śpiewają franc. zespoły 
wokalne. 11.00 Konc. rozrywk. 
11.49 Rodzice a dziecko. 12.25 Wie 
cej, lepiej , taniej. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.00 Piosenka i dziew 
czyna. 13.20 Z nagrań Ork. Mando 
linistow. 13.40 Alei. i rytmy dla 
wszystkich. 14.00 Siadami Kolb^r 
ga. 14.20 Reportaż z IV Festiwaiu 
Społecznych Ork Symf. 15.05—18.00 
Radioferie. 18.05 Z nowych na­
grań solistów polskich. 16.30—18.50 
Popołudnie z młodością 18.50 Mu 
zyka i aktualności. 13.30 Konc. zy 
czeń. 20.25 Mei. taneczne. 20.4? 
Kronika sportowa. 21.00 Przegląd 
wydarzeń ekonomicznych. 21.20 
Premiera miesiąca „Odiot". 22.10 
Wiązanka mei. rozrywk. 22.20 
Spotkanie z operą. 23.)0 Przeglą­
dy i poglądy. 23.20 Gra Zespół J. 
Milliana. 23.40 Tańczymy w takt 
rytmów Ork. Tanecznej E. Bara 
laya. 0.05 Kai. rad. 0.10—3.00 Prog 
ram nocny. 

PROGRAM O 
363 m ora: UKF 63.92 MHi 

na dzień 14 bm. (wtorek) 
Wiad.. 4.30. a.30, 8.30, f.30. 8.35, 

9.30, 12.00. 14.00. 16.00. 190)0. 22.00, 
23.50. 

5.40 Mozaika muz. 6.20 Gimn. 
6,40 Opinie ludzi partii. 6.50 Muz. 
i aktualności. 7.50 Plebiscytowa 
piosenka miesiąca. 7.54 Mozaika 
muz. 8.35 Magazyn aktualności, 
gospodarczych. 9.00 Mozaika rnuz. 
9.35 Z życia ZSRR. 9.55 ME!odie. 
10.25 Mistrzowie pieknego słowa 
10.55 Z cyklu: Historyczne recita 
ie wielkich artystów. 11.47 F. De-
lius: Słuchajac pierwszej kukułki 
na wiosnę. 12.25 B. Smetana: Po 
smat symf. 12.40 Big-beat na lu 

! dowo. 13.00 Utwory kompozytorów 
polskich. 13.40 ..Wielkie Alleluja" 
— fragm. oow. 14,05 Studio wcza 
sowe. 15.00 Koncert muzyki fran 
cuskiej 16.05 Tu śpiewa Paryż. 
16.43- -lii.29 Program rozgłośni war 
szawsko-mazowieckiej. 18.80 Wid­
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 Muz. 
7. okresu Wielkiej Rewolucji Fran 
cuskiej. T9.30—22.00 Wieczór lite-
racko-muzyczny. 19.30 Wieczór 
nad Sekwana. 21.16 Z nagrań soli 
stów. 21.28 ..Ziemia" reportaż li­
teracki. 27.27 Wiad. sportowe 1 wy 
niki Totalizatora-Sportowego. 
22.30 Ewa i samochód — aud. 22.43 
Nowości literatury światowej. 
23 05 Utwory kameralne. 
PROGRAM III 
UKF 97.6 » 67.94 MHi 
na dzień 14 bm. (wtorek) 

17.00 Program wieczoru 17.05 Co 
kto lub. 17.30 „Salammbo" ode. 
pow. 17.40 Nutki i notki spod wie 
ży Eiffla. 18.00 Ekspresem przez 
świat. 18.05 Dawnych wspomnień 
czar. 18.25 Blues wczoraj i dziś. 
18.45 Mel. Adriatyku. 1.9.00 Naoko 
ło świata. 19.15 J. S. Bach. Kon­
cert skrzypcowy E-dur. 19.35 Pa 
ryż — wieża Eiffla — aud. 20.20 
Nowe. nowsze i najnowsze. 21.00 
Studio pod Minerwą. 21.20 Prze­
boje po francusku. 21.40 Pa pobo 
czu wielkiej polityki. 21.50 Opera 
tygodnia. 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22. lb 
,.Saga rodu Forsyte'ów" — ode. 
pcw. 22.45 Przeboje zza AtlantyKo 
23.00 ..Róża i lasy płonące" — 
wiersze. 23.05 Muzyka nocą. 23.45 
Program na środę. 23.50—24.00 Na 
dobranoc śpiewa Ch. Aznavour. 

jpYZUHY 

Dyżuruje apteka nr 31 przy ul. 
Wojska Polskiego 9, tel. 28-93. 

[M WYSTAWY *• 
"MUZEUM POMORZA ŚRODKO­
WEGO — Zamek Ksia*at Pomor­
skich — czynne od godz. 12 do 18 
W Zamku czynna również ..XIt 
Ogólnopolska Wystawa Fotografii 
Prasowej". 

MŁYN ZA.MKOWY — czynny od 
godz. 12 do 18. 

KI.UB „EMPIK" przy ul. Za­
menhofa — wystawa fotografice 
na — nt. „Pamiętniki litewskie w 
Polsce". 

ZAOROPA SŁOWIŃSKA 
KLUKACH: czynna od godz. 12' 
do 18. 

i  B C  | | \ | Q  
MILENIUM — w remoncie. 
POLONIA -» Powrót rewolwe­

rowca (USA, od lat 14). 
Seanse o godz. 13.45, 16, 18.15 i 

20.30. 

USTKA 

DELFIN — Okna czasn fwtjfew 
od lat 14). 

Seanse o godz. 16, 18 i 20. 

GŁÓWCZYCE 

STOLICA - Winnetou i król 
nafty (jug., od lat 14) pan. 

Seans o godz. 19. 

KOSZALIN 
na dzień 14 bm. (wtorek) 

7.15 Serwis inf. dla rybaków. 
7.17 Ekspres poranny. 7.25 Rozmo 
wa dnia. 16.05 Nowe piosenki. 16.30 
Etiuda sublokatorska — humores 
ka. H. L. Piotrowskiego. 16.45 Cze 
go chętnie słuchamy. 16.55 Muz. 
1 reklama. 17.00 Przegląd aktual­
ności wybrzeża. 17.15 KoszalinsKie 
spotkania muzyczne — aud. w 
opr. B. Gołembiewskiej i M. Sło 
wik-Tworke. 18.15 Serwis dla ry­
baków. 

r TELEWIZJA 
li—ĆJ 

na dzień 14 bm. (wtorek) 
10.00 „Wybuch po północy" — 

film fab. prod. radzieckiej. 
11.40 Przerwa. 
16.45 Program dnia. 
10.50 Dziennik. 
17.00 Telewizyjny Ekran Mło­

dych. 
18.45 „Poligon" TV przegląd 

wydarzeń wojskowych 
19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Wybuch po północy" — 

powtórzenie filmu. 
21.40 „Węgiel kilometry godziny 

— rep filmowy. 
22.10 Dziennik. 
22.25 Program na jutro. 

KZG zam. B-186 S-7 

„GŁOS KOSZALIŃSKI" — 
organ KW PZPR. 

Redaguje Kolegium Redak­
cyjne Koszalin, ul. Alfreda 
Lampego 20. Telefon Redakcji 
w Koszalinie) centrala 62-6) 
do 65. 

„•fos Słupski** — mutacja 
„Głosu Koszalińskiego" Słupsk 
pl Zwycięstwa 2, l piętro. Te­
lefony: sekretariat tęczy t kie 
rowuikiero - 51-95; dziat ogło 
szeń 51-95. redakcja — 54-66. 

Wpłaty oa prenumeratę imię 
sięczna — 15 zł. kwartalba — 
45 et, półroczna — 90 st. rocz-
na — 180 zł) przyjmują urzędy 
vocztowe listonosze oraz od-
aziaiy „Ruch". 

Wydawcai Koszalińskie Wy 
ilawnictwo Prasowe, RSW 
„PRASA" — Koszalin, al. A. 
Lampego 20. 

rtoczonoj KZGraf. Koszalin. 
uL Alfreda Lampego •&. 



Węgry w obiektywie 

Na placu Milenium w Budapeszcie — jak co roku — rze­
sze turystów.... 

i: 
(UDAPESZT. Pełno obco 
ijęzycznego gwaru. W ho 
telach komplety turys­

tów. Przeważają goście z Za 
chodu. Nie brakuje Bułgarów, 
Czechów, Niemców oraz tu­
rystów ze Związku Radzieckie 
go. Polacy także już ruszyli na 
turystyczne wojaże. Rodaków 
najłatwiej spotkać na handlo­
wej ulicy Vaci. 

Sze&ć lat temu, gdy po raz 
pierwszy odwiedziłem stolicę 
Węgier, zaczął się tam rozwi­
jać ruch turystyczny. W 1967 
roku Węgry odwiedziło niewie 
le ponad trzy miliony turys­
tów. Ale w roku ubiegłym by­
ło ich już sześć milionów. Jed 
ni traktowali ten kraj jako 
cel wędrówki inni tranzytem 
przemierzali madziarską zie­
mię. Co przyciąga tak liczne 
rzesze obcokrajowców? 

Odpowiedzi nie należy szu­
kać w urokach krajobrazów i 
ładnej stolicy. Widoki z Góry 
Gellerta czy Zamkowego Wzgó 
rza nie zaliczają się do rzędu nie 
zapomnianych, a odkopane rui 
ny starożytnego Acvinum są po 
prostu niczym innym jak zbio­
rem starannie skleconych kamie 
ni. Balaton? Można zażyć ką­
pieli w mętnej wodzie ale ma­
ło jest zapewne takich, którzy 
zapewniają, że powrócą tu raz 
jeszcze. Może przełom Dunaju 
w Wyszegradzie? Znacznie cie 
kawszy jest Dunajec w Polsce 
czy Poprad w Czechosłowacji. 

W czym więc tkwi tajemni­
ca turystycznych sukcesów? 
Węgrzy postawili na organi­
zację turystyki. Od kilku lat 
nie szcządząc środków i wysił 
ku realizują swój program. Wy 
chodzą: naprzeciw potrzebom, 
zachciankom i przyzwyczaje­
niom turystów. W krótkim cza 
sie w stolicy, gdzie nie braku­
je miejsc noclegowych, pow­

stały dwa hotele. Obydwa kom 
fortowe z ogromnymi zaplecza 
mi gastronomicznymi i handlo 
wymi. Powstaną następne ho-

Podobnie jest nad Balato­
nem. To nieciekawe w sumie 
jezioro przybiera na atrakcyj­
ności, gdy się zamieszka w jed 
nym z luksusowych hoteli, mo 
teli lub miasteczku kem­
pingowym. Cemping — po wę 
giersku znaczy zespół wszel­
kich turystycznych wygód. Z 
reguły pola namiotowe zloka­
lizowane są w miejscach atrak 
cyjnych, wyposażone we wszel 
kie urządzenia sanitarne, ku­
chenne, kioski i placówki han 
dlowe. 

Pod kątem obsługi turysty 
zaopatrywane są sklepy. Oczy 
wiście, wszystkie towary za­
graniczne może kupić za fo­
rinty każdy Węgier. Anglik 
znajdzie tu ulubiony gin, Ame 
rykanin pełny wybór papiero­
sów zachodnich, Szkot produ­
kowaną na licencji whiski. 
Jest coca-cola, pepsi-cola, pi­
wo austriackie, czeskie, pol­
skie.... Schelowskie stacje ben 

milionów 
turystów 

tele, m. in. w zespole Bastionu 
Rybackiego stylowy hotel, bu­
dowany wspólnie z amerykań­
ską spółką. Oprócz hoteli, co 
krok restauracje, karczmy, ka 
fejki ze słynną kawą węgier­
ską oraz bistra. Ale przecież 
turyści nie tylko chcą spać i 
dobrze jeść. Pomyślano więc 
także o rozrywkach, o nocnych 
lokalach i to nie tylko w Bu­
dapeszcie. 

zynowe uzupełniają tę listę tu 
rystycznych wygód. 

W tym roku padnie rekord 
turystów — zapowiadają gos­
podarze. Wierzymy, przy ta­
kiej organizacji 10-milionowe 
Węgry, może odwiedzić tyluż 
turystów. 

Tekst i zdjęcia: 

A. MASLANKIEWICZ 

Jedna z licznych plaż nad brzegiem Balatonu. Uregulo­
wany brzeg, mola, łagodne zejścia do wody, kipiaty i zieleń 
— wszystko to stwarza warunki dla doskonałego wypoczyn­
ku, Na miejscu placówki handlowe, przebieralnie, natryski 
oraz restauracja i kawiarnie. 

Ktiorf' 

Ciężarowcy i pływacy 
Baszkirii 

węsicpin wuo.ewGdztwie 
Rozszerza się współpraca ł wy 

miana między sportowcami nasze 
go województwa i Baszkirii 
(ZSRR). Warto przypomnieć, że 
w ubiegłym roku w województ­
wie naszym gościli ciężarowcy 
baszkirscy, którzy rozegrali kilka 
spotkań z reprezentacją okrągli. 
Podczas tych właśnie pojedyn­
ków sztangiści nasi ustanowili 
kilka rekordów okręgu. Ostatnio 
podobne kontakty nawiązali pły 
wacy. 

W ub. miesiącu na zawody do 
Baszkirii wyjechała grupa pływa 
ków koszalińskiego MKS Znicz. 
Koszalinianie w czasie swego tour 
nee zmierzyli się w stolicy Basz 
kirii — Ufie z młodymi pływaka 
mi radzieckimi. 

W najbliższą sobotę 18 bm. 
przybywa do nas z rewizytą eki 
pa sportowców baszkirskich, w 
skład której wchodzi reprezenta 
cja ciężarowców i zespół pływać 
ki. Goście radzieccy przebywać 
będą w naszym województwie 
przez tydzień. W tym czasie zmie 
rzą się oni z drużynami naszego 
okręgu oraz uczestniczyć będą w 
imprezach sportowych, organizo­
wanych z okazji 25-lecia powrotu 
Ziem Północnych i Zachodnich 
do Macierzy oraz Święta Odro­
dzenia. 

Już w niedzielę, 19 bm. odbędą 
się pierwsze pojedynki zespołów 
Baszkirii z naszymi ciężarowcami 
i pływakami. Sztangiści rozegra­
ją mecz w Bytowie, natomiast 
pływacy walczyć, będą na pływał 
ni KOSTiW w Koszalinie. Następ 
ne zawody rozegrane zostaną w 
Koszalinie w dniu 22 lipca, gdzie 
w hali sportowej stoczą pojedyn 
ki pływacy i sztangiści. 

Imprezy z udziałem reprezen­
tantów ZSRR zapowiadają się in 
teresująco. Należy więc liczyć, 
że zawody w Bytowie i w Kosza 
linie obserwować będzie komplet 
widzów, (sf) 

*<?TYDZIEŃ W KALEJDOSKOPIE^ 

Pucharowe niespodzianki 
Wbrew tytułowi II runda spotkań piłkarskich o Puchar 

Polskiej edycji koszalińskiej nie przyniosła niespodzianek, 
jeśli chodzi o wyniki na boisku. Na ogół zwycięstwa odnie 
śii faworyci. Do odnotowania mamy innego rodzaju, i to w 
dodatku bardzo przykre niespodzianki, jakie sprawili kibi 
com piłkarze i niektóre drużyny. 

Mamy tu na uwadze przede 
wszystkim zignorowanie roz­
grywek przez zespół świdwiń-
skiego Granitu, który nie sta­
wił się na spotkanie do Jastro 
wia oraz zaskakujący prze­
bieg meczu \7 Kępicach mię­
dzy Garbarnią a Startem Mia 
stko. 

Derby powiatu miasteckiego 
zakończyły się bowiem przed 
czasem. Przy stanie 4:1 dla 
drużyny gospodarzy, piłkarze 
Startu niezadowoleni z prze­
biegu gry i orzeczeń sędziego 
opuścili boisko 10 minut przed 
zakończeniem meczu. 

Tak nas poinformowano w 
Kępicach. Nie znamy zdania 
strony przeciwnej, która na 
pewno będzie się starała uspra 
wiedliwić swoje postępowanie 
atmosferą panującą w czasie 
meczu, werdyktami sędziow­
skimi itp. Mimo całej sympa­
tii dla drużyny miasteckiej, w 
żadnym przypadku nie moż-

Strefie? z CzłHC&WB 
DBiiePSi 

10 bm. na stadionie „Iskry" w 
Białogardzie odoyiy się iv woje 
wódzkie zawody lekkoatletyczne, 
w których wzięło udział 83 zawód 
ników, reprezentujących korpus 
techniczny pożarnictwa 10 po­
wiatów Koszalińskiego. Najlepiej 
spisali się strażacy — sportowcy 
z Człuchowa: zajęli oni I miejsce 
w ogólnej punktacji, wyprzedza­
jąc swoich kolegów, reprezentan­
tów Wojewódzkiej Komendy Stra 
ży Pożarnych w Koszalinie i Po­
wiatowej Komendy SP w Szcze­
cinku. Zdobywcy pierwszych 
miejsc otrzymali nagrody, nato­
miast ci zawodnicy, którzy uzys 
kali drucie i trzecie miejsca w 
poszczególnych konkurencjach — 
dyplomy. Zawody w Białogardzie 
poprzedził mecz piłkarski pomię 
dzy drużynami komend — Woje­
wódzkiej i Miejskiej w Koszali­
nie. Zwyciężyli reprezentanci 
WICSP 3:1. (romj 

intertoto na pótosffei 
Drużyny? uczestniczące w tur 

nieju Inteitoto osiągnęły półme­
tek rozgrywek grupowych. Z zes 
połów polskich najlepszą pozy­
cję wywalczyła krakowska Wisła 
która po sobotnim zwycięstwie z 
dotychczasowym liderem Hvidov-
re na boisku przeciwnika, jest 
zdecydowanym liderem i najpo­
ważniejszym kandydatem do 1 
miejsca w grupie piątej. Polonia 
Bytom po remisie z Rot-Weiss 
Essen straciła przodownictwo w 
grupie ósmej na rzecz Wacker In 
nsbruck, lecz ustępuje mu jedy 
nie stosunkiem bramek. Dogodne 
pozycje do ataku na 1 miejsce 
mają Gwardia Warszawa w gru­
pie siódmej i Zagłębie Sosnowiec 
w grupie trzeciej. Obie drużyny 
zajmują drugie lokaty, ale ze stra 
tą tylko i pkt, do prowadzących 
zespołów. 

A oto tabele: 
GRUPA III 
1. Oiimpiąue Marsylia 
2. ZAGUBIĘ Sosnowiec 
3. AIK Sztokholm 
4. Lausanne 
GRUPA V 
1. WISŁA Kraków 
2. Hvidovre 
3. DOS Utrecht 
4. FC Winterthur 
GRUPA VII 
1. Banik Ostrawa 
2. GWARDIA w-wa 
3. Aaldborg BK 
4. WSG Wattens 
GRUPA VIII 
1. Wacker Innsbruck 
2. POLONIA Bytom 
3. ROT-Weiss Essen 
4. Horsens 

5:1 9:3 
4:2 6:5 
2:4 5:6 
1:5 3:9 

6:0 5:1 
4:2 8:3 
2:4 6:5 
0:6 3:13 

6:0 5:1 
5:1 13:3 
1:5 3:10 
0:6 1:3 

4:2 8:2 
4:2 4:3 
3:3 7:5 
1:5 2:11 

na usprawiedliwić ich niespor 
towego zachowania się przez 
opuszczenie placu boju przed 
zakończeniem zawodów. 

Sprawa Startu, podobnie 
jak i absencja arużyny Grani 
tu w Jastrowiu, oęazie rozpa­
trywana na najbiizszym posie 
dzeniu WGiD koszalińskiego 
OZPN. Naieży się spodziewać, 
że w stosunku d0 niezdyscy­
plinowanych zespołów wyciąg 
nięte zostaną surowe wnioski. 

O epilogu tych awóch spraw 
poiniormujemy już oddzielnie. 

ZAWIEDZENI 
JASTKOWiANIE 

Przed rozpoczęciem rozgry-, 
weii o Piłkarski Puchar dol­
ski w wojewoaztwie, na la­
mach naszej gazety zwrociiiś 
my uwagę kluoom i aziaia-
CoOm piuiarskim, aby tegorocz 
ne rozgrywki nie były potrak 
towane ^przez mektore kiuoy 
jaKO zio konieczne, lecz jako 
im^e^a, kucra ma na celu po 
p^a^zację piiKi nożnej w ma 
jycn miejscowościach, dostar-
uan.ć tamtejszym sympaty­
kom iUtooiU tmocji i rozryw 
ki oraz pouiiiesieiue poziomu 
-eg taK popuiarnej dyscypliny 
s^oilOwćj. A jak wiaaomo, 
jest on, mzaLj niz w innych o 
kiągacn. 

lVes,ety, w rozgrywkach pu 
charowych historia się powta 
rza. Przykładem tego s3 Nie­
dzielne walkowery. 

'laki wiasnie piz^kry zawód 
sprawili puOiic^.iOjCi zgroma­
dzonej na suiuiorue w jaskro 
wiu piłkarze uranicu bwiu-
win, Którzy me ssawni się na 
mecz z miejscową iro^omą. za 
wiedzeni kioice rmen słuszne 
pretensje ao zespołu ś wid wiń 
skiego o pozoawienie icn spo­
dziewany en emocji. Nic też 
dziwnego, ze kliku mieszkań­
ców Jastrow.a azwoniio ao re 
dakcji i w rozmowie z nami 
kry ty iłowało ki u o swidwiński 
za lekceważący stosunek do 
rozgrywek pucharowych oraz 
brali dyscypliny. 

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, klub zostanie uka 
rany za niestawienie się dru-, 
żyny na zawody. Lecz tu na­
suwa się pytanie, czy kara 
rozwiązuje proolemy absencji 
drużyn na meczach? Czy nie 
należy szukać innych drog któ 
re okazałyby się bardziej sku 
teezne niż kara pieniężna? 

Pytanie to dajemy pod roz 
wagę władzom piłkarskim wo 
jewództwa. 

STANISŁAW FIGIEL 
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W dwa dni później nadeszło pismo od samego bohatera 
tej historii. Zenon Plłamowski w swoim liście przyznał się 
do znanych już faktów i zapewniał, że chętnie służy milicji 
wszelką pomocą i informacjami. Majorowi Kaczanowskie­
mu nie pozostało nic innegjo, jak odbyć jeszcze jedną pod-
dróż. Tym razem do Katowic. Tam już ustalono personalia 
Zenona Pilamowskiego. Był on kierowcą autobusów miej­
skich, mieszkał na Koszutce. Kawaler, lat 29. Po wojska. 
Nie karany. 

Wezwany na przesłuchanie „Zenek", zaczął od tłumacze­
nia dlaczego tak późno się odezwał. Dostał list, kiedy wła­
śnie szedł do pracy. Wrócił zmęczony. Na drugi dzień ra-
niutko znowu do roboty. Jeździł przez szesnaście godzin, 
bo „zmiennik" zachorował i nie stawił się do pracy. Tak 
zeszło cztery dni. Dopiero w wolny dzień przypomniał sobie 
0 piśmie z Warszawy i zaraz odpisał. 

— Czy to ta bransoletka? — Major wyjął % teczki małe 
pudełeczko i pokazał kierowcy owinięty w bibułkę klejnot. 

— Ta sama. W piekle bym ją poznał, 
— Skąd ją pan ma? 
—- Wygrałem w karty. 
— Kiedy, gdzie, od kogo? 
— To była bardzo dziwna historia. Kiedy dostałem te 

wczasy do Kołobrzegu, to postanowiłem skorzystać z okazji 
1 pojechać do Szczecina. Nigdy nie byłem w tyra mieście. 
W ogóle morza przed tym nie widziałem. Zawsze jeździłem 
w góry. Do Wisły, do Szczyrku, czasem do Rabki lub do 
Zakopanego. Mam w Szczecinie kolesia, jeszcze z wojska. 
Nieraz zapraszał: „Przyjedź i przyjedź". To prawie po dro­
dze, a urlop miałem o cztery dni dłuższy od wczasów. 

r— Wybrał sic pan do tego miasta? — major obawiał sie, 

że dzielny kierowca zbyt się rozgada na tematy nie mające 
nic wspólnego z zasadniczą sprawą. 

— Wybrałem. Znalazłem miejsce w przedziale. Było nas 
czworo. Jeszcze dwóch chłopów i jedna babka. Taka so&e, 
dobrze po czterdziestce, trochę przy kości. Pan wie, majo­
rze, jak to jest w takiej długiej podróży. Miałem pełną 
teczkę wałówki, kilka butelek piwa. Jeden z tych co je­
chali także wyciągnął flaszkę, ale czegoś mocniejszego. Ta 
pani miała kurę pieczoną. Jedna, druga gadka, popija się 
i przegryza, ktoś zaproponował partyjkę. 

— W co? 
— W licytowanego tysiąca. 
— Tak drogo, że aż biżuterią się płaciło? 
— Za tanio nie grali. Zaproponowali po pięćdziesiąt gro­

szy punkt. Nawet nie chciałem brać kart do ręki, bo przy 
takim zapisie można jak nic kilka setek przegrać. A prze­
cież jechałem na wczasy. Zawsze te parę groszy trzeba 
mieć. Ale wstyd było mi się wycofać, bo najpierw się wy­
gadałem, że lubię grać i że chętnie rozegram partyjkę. 

— Oni znali się ze sobą? 
— Jeden z tych panów był z babką po imieniu. Drugi 

obcy, spotkany w wagonie. To ten drugi miał karty. 
— A ta para, mąż i żona? 
— Nie. Razem pracowali. Jak wynikało z rozmowy, są 

zaopatrzeniowcami w jakiejś spółdzielni szczecińskiej 
i wracali ze Śląska. Szukali tam blachy czy odpadów meta­
lowych. Dokładnie sobie nie przypominam, bo słuchałem 
piąte przez dziesiąte. Niezbyt się tym interesowałem. 

— Grając po pięćdziesiąt groszy, wygrał pan złotą bran­
soletkę? 

— Zaczęło się od pół złotówki. Dla mnie i tak było za 
dużo. Grałem bardzo uważnie, licytowałem tylko na pew­
niaka. Za to ta babka to była prawdziwa lotniczka. Każde­
go przelicytowała. A i karta jej nie szła. W dokupię nie 
zwykle dla niej nie było. Grubo przegrała. Ale to ją roz­
ochociło do dalszego hazardu. Nie wypadało odmawiać, za­
częła się więc druga partyjka. Tej nie wygrałem, ale doło­
żyłem mało. A ona znowu zapłaciła. I dawaj wołać, że trze­
ba podnieść stawkę, bo musi się. odegrać. 

— Rozumiem — potaknął major — pan wygrał? 
— Karta mi waliła jak nigdy. Od kierowych i karowych 

par uje mogłem się opędzić, Kiedy podliczyliśmy, okazałą 

się, że jestem wygrany ponad pięćset złotych. Sądziłem, że 
na tym się skończy, ale gdzie tam! Jej kolega na próżno 
tłumaczył: „Hanka, nie graj, bo dzisiaj karta ci nie idzie". 
Jakby mówił do słupa. Co było robić? Najwięcej wygrany 
nie może odmówić rewanżu. Poszła następna partyjka. 
Znowu wygrałem. Ta kobieta nie tylko do mnie była prze­
grana przeszło siedemset złotych, ale jeszcze dwie setki do 
tego nieznajomego, właściciela kart. Dopiero wtedy jej to­
warzysz poważnie rozłościł się na nią, że chce całą pensję 
przegrać. Babka oprzytomniała. Widocznie nie miała przy 
sobie tyle pieniędzy, wyjęła z torebki bransoletkę i zapro­
ponowała, żebym ja, jako najwięcej wygrany, wziął to 
świecidełko, ale resztą należności zapłacił temu drugiemu. 
Chciałem obrócić wszystko w żart, że to zabawa, i nie 
chciałem brać. Ale kobieta była honorowa, nie ustępowa­
ła: „Przegrałam, trzeba płacić — powiada — jakbym wy­
grała, to wy byście bulili". Podobno bransoletkę kupiła 
przed paru tygodniami w Warszawie, na Dworcu Głównym, 
od jakiegoś pijaczka, który widocznie potrzebował na 
ćwiartkę. Dała za nią, mówiła, tysiąc dwieście złotych. Nie 
uwierzyłem w tę bajeczkę, ale ostatecznie, pomyślałem, 
chyba warta jest dwie setki, które miałem dołoŻ3Tć temu 
drugiemu. 

— Zapłacił pan? 
— Zapłaciłem temu facetowi dwieście siedemnaście zło­

tych. Akurat tyle wygrał. Schowałem bransoletkę do kie­
szeni. Ta kobieta obiecywała, że w ciągu trzech dni prześle 
nii do Kołobrzegu pieniądze, a ja jej wtedy odeślę to cacko. 
Nie było mi potrzebne. Nie mam żony, ani dziewczyny— 

— Przydała się jednak — zauważył oficer milicji. 
— Trafiła się ładna, sympatyczna babeczka. Poznałem Ją 

w Kołobrzegu na plaży. Była wtedy fala i bała się wejść do 
morza. Więc nodałem jej rękę. 

Kaczanowski uśmiechnął się. 
— Byłem na wczasach sam. Trafiłem porriędzy „umysło­

wych". Nie powiem, żeby się na mnie boczyli. Co to, to nie. 
Ale nie chciałem się pchać do ich towarzystwa. Tam sły­
szało sie w kółko „kolego dyrektorze" albo „pani naczelnik". 
Co mi po nich? Kiedy poznałem Bożenkę, postanowiłem da^6 
jej to świecidełko. Taka była szczęśliwa, jak włtfżyłem jej 
na rękę tego gada z kamieniem w *ysku. 

(Si) 


